Cena pojedyńczego egzemplarza SO groszy. 


Przyszłośc zdobywa ten, 
kto o nią walczy. (Morawski.) 


An m om 


N 
4 
b 4 7 j | 
, I 
4 
N y 
j 2, | 
U) 
R U 4P y 
t H 
PR N 
; 
' hy i 
t w y. d 
| 
U 5 É e 
i p ( 
| £ 
r 
i 
A 


Organ Przyjaciół Paneuropy 


wychodzi co tydzień 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


W słowach tylko chęć widzim, 
w działaniu potęgę (A. Mickiewicz.) 
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KOŁPANOWICZ FR. PBN 


Pokój Chrysłusowy w Špo- 


łeczeństwie Ludzkiem. 
I. 
W nieprzerwanej i nieustającej walce ludzkości 


o byt, w gigantycznych zmaganiach z iprzeciwnoś- | 86 


ciami losu, z otoczeniem, z przekonaniami wspöbliz- 


nich i własnemi, ze złością i przeiwrotnością ludzką 


i zwlasnemi namiętnościami, nastaja perjodyczne o- 
kresy, zawieszenia broni, w których uśmierza sę bu- 
rza życiowa, cichnie walka, łagodnieją namiętności, 
a duch ludzki unosi się ku lepszem Światom dobra 
i piękna, by tam oczyścić się z ohydy życiowej, by 
odżyć nanowo wzmocnić się i uszlachetnić. 
Chwile to wzniosłe, przepiękne i boskie, stano - 
wiące balsam ukojenia na rany, przez życie zadane. 


Chwile pojednania i przebaczenia, kompromisu 


Katowice, 24 grudnia 1929 r. 


ROK I. 


Li 0, 


prowadzić młodzież ku szczytnym ideom twórczej 

zgody i pożytku ogólnoludzkiego i ładu i porządku 

społecznego! 
POKÓJ WAM! 


LO PZ > 2 4 APE. 
ymn pokoju 
Boże! Do świętych niebios Þram 

od serca Slemy zew 

by znikł okrutnej wojny siew, 

wśród nas byś stanął Sam! 

Do Ciebie z głębi serc, i dusz, 


my, Twoja przednia straż, 
Slemy te prośbę, Wodzu nasz: 


z życiem) i własnem-ja-chwile słodyczy, szczęścia i| Złą wolę mocą skrusz! 


zapomnienia. 
Boże Narodzenie. 


Na barłogu namiętności, wśród ostów nienawi- 
Nści, otoczone prozą życia spoczywa Dziecię, które 


tchnęło w świat zepsuty miłość, pokój i przebacze- 
nie. Ubogi Król ducha, Pan niebiosów o>_nażony, 
majestat nędzy i boskości, samozaparcia i poświęceń. 

Na widok tego symbolicznego żłóbka, drgają 
serca ludzkie miłosnem rozrzawnieniem, a z oczu 
płyną łzy, nie wycisnięte bólem i aędzą życia, ale te 


Niechaj miłości Twojej znicz 
ogarnie cały Świał, 


a kiedy z brałem stanie brał, | 


wojenny odłóż bicz! 

Niech nas miłości porwie żar, 
a zgłębi naszych łon, 

niech płynie przed Twój tron 
skarga, że dość już kar. 


łzy czyste, które uszlachetniają nasze dusze, które! Nie znamy różnic ludów, ras. 


zmywają brudy życia, łzy ża'u i słodkiego rozczu- 
lenia. 


MV duszach naszych rodzi się Bóg, a na ziemski! 


padół, zwichrzony walką, pada niebiański zew pokoju 

„Pokój ludziom dobrej wo'i‘ 

Pokój wam, bojownicy życia, posój wam powaś 
nieni i cierpiący i głodni, pokój tobie, chatko wieś- 
niacza i sutereno nędzy podmiejskiej i wilio dyrek- 
tora i pałacu obszarnika! 

Pokój wam, partje polityczne i wain-redakcje 
pism politycznych pokóój wam, rządy i parlamen- 
ty państw, i wam, którzy własne ja s'awiacie nad 
dobro ogółu i wam którzy głosicie idee, sprzeczne 
z waszem postępowaniem, pokój wam wszystkim 
skażonym jedem nienawiści, wam, zobojętniaiłym i wam 
którzy jeszcze zachowaliście w waszych piersiach żar 
miłości. i 

POKÓJ! POKÓJ! 


Nie bójcie się tej Chrystusowej idei wy, panowie 
ministrowie, przedkładaiący cialom ustawodawczym 


budżety wojskowe, ani wy, panowie wybrańcy na- z 


rodóów, uchwalający owe przedłożenia budżetowe! 
Nie lękajcie się pokoju panowie redaktorzy, którzy 
powinniście z natury swego powołania i zawodu 
czuwać nad zdrowiem moralnym społeczeństwa i us'1- 
wać nienawiść z życia publicznego! Nie lękajcie 
się pacyfizmu, wy, wychowawcy, którzy winniscie 


Niech zczeźnie zbrodnia, mord! 
zagrzebiem w ziemi kord, 

a pokój złączy nas. 

A łych, co w serca Sączą jad, 


_|na Bóży pozwiem sąd, 


z pięłnem Kaina zejdą stąd 
i zczezną, jako gad! 


A naszych ramion silny sploł 
onasze cały Świat. 

Jeden drugiemu będzie brat, 
ducha podejmiem lot. 

Umilknie morderczycharmatgłos 
trujących gazów swąd, 


bowiem czasy, które wymagają od nas głębokiego 
zrozumienia tej wzniosłej, a przytem całkowicie real- 


. |nej idei. 


Cóż to jest bowiem ten pacyfizm ? — Czy jest to 
jakaś teza, nakazująca bezwzględne rozbrojenie na- 


-|rodu i skazanie go na zagładę, Czy nowoczesny, pa- 


cylizm nakazuje bezwzględną rezygnację z prawa 
do niepodległego bytu, z interesóów narodowych, 
klasowych, czy prywatnych? — Czy Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita Polska, wtrącona pomiędzy mocar- 
stwa, uzbrojone od stóp: do główy, nie może sobie 
pozwo.ić na pacyfizm, jak to twierdza domorośli po- 
litycy i publicystyczne znakomitości? Zastanow my, 
się nad tem głęboko! 

Otóż pacyfizm nowoczasny nie jest ani utopją, 
ani fantazją, gdyż celem jego jest solidarność inte- 
resów narodowych, ze względu na współzależność 
gospodarzą. ę - 

Innemi słowy: Nakazem pacyfizmu jest rozwój 
interesów narodowych, rozwój harmonijny i celowy, 
posunięty do tego stopnia, aby dane państwo mogło 
wejść do koncertu mocarstw w charakterze równo- 
rzędnego czynnika i to nie drogą zaborczości i na- 
ruszenia równowagi politycznej, lecz konsolidacjg. 
wewnętrzną i zwartą, celową pracą. 

Wprawdzie nieporozumienia, wynikłe z powo- 
du krzyżowania się interesów międzynarodowych, 
sa nieuniknione, jednak nowoczesny, pacyfizm dąży, 
do tego, aby walka była kulturalna, i nie przemienia- 
ła się w walkę orężną, brutalną niszczycielską i bez- 
względną. 

Powszechnie stawia się pacyfistom zarzut. jakoby 
dążyli do bezwzględnego rozbrojenia i ubezwładnie- 
nia własnego państwa. Twierdzenie tego rodzaju nie 
wytrzymuje jednak najmniejszej krytyki i jest wprost 
absurdalne. 


Dla pacyfisty nowoczesnego, sąsiad z drugiej 
strony granicy nie jest wrogiem, ale istotą równo- 
rzędną, której interesy winniśmy respektować, za- 
równo, jak i ten sąsiad musi respektować nasze inte» 
resy. Jeśli jednak sąsiad wysuwa bezprawne i bezpod 
stawne uroszczenia, natenczas w interesie własnym 
musimy mu przeciwstawić zwartą opinię i tak skon- 
solidowang jedność narodową, aby ów sąsiad zmu- 
szony był ja respektować. 

Powszechne lecz zupełnie błędnem jest mniema- 
nie jakoby wyrazem siły mocarstwowej było tylko 


hydrę na Boski pozwiem sąd, zbro,ne pogotowie oraz zasobna i dobrze zorganizo- 
hydrze zadamy cios! | m$ 


Niech głos tego szarego pacyfis'y, który jest 
cichym echem nakazu Boskiego pacyfisty-Chrys'u- 
sa, nie będzie dla was s'raszakiem! Niech lekcewa- 
żony do dzisiaj pacyfizm przestanie być nareszcie sy- 
nonimem nierealnego i utopijnego hasła. Nadchodną 


| wana armia. 


Błędność tego mnienania udowadnia nam naj- 
lepiej historja. | 


Studjując dzieje, napotylamy liczne wypadki za- 
nikania potęg militarnych które swą egzystencję pań- 
stwową oparły wyłącznie na sile militarnej i zaborach. 
Militaryzm ma to bowiem do siebie, że pociąga za- 
sobą wyładowanie sił nagromadzonych aż do zbyt- 
ku, w formie wojen zaborczych. Te znów powodują 
naruszenie politycznej równowagi zanik indywidua- 
lizmu narodowego, brak współpracy innych równe- 


Sirona 2 


Polska Pacytistyczna 


rzędnych czynników, zaś zwyciesce wzbiiają w pychę.| dzieje, jak i samo codzienne życie udowadnia nam 
Pycha pociąga za sobą niezgodę, brak poszanowania| ponad wszelką wątpliwość prawdę, że gdy będziemy 


władzy, a w konsekwencji - upadek. 


Suma powyższych zjawisk powtarza się w dzie- 


jednością silni nic nie jest nas w stanie złamać 
i zniweczyć. Niestety*na tę prawdę ma dotychczas 


jach z matematyczną dokładnościa. Po tej zanikają: | PTZEWAŹNA część obywateli oczy zamknięte. 


cej w dali linji politycznej szły liczne mocarstwa, od 


Zwolennicy wojen wysuwają niekiedy na udo- 


zarania ludzkości, aż po czasy najnowsze, ku upad- | wodnienie konieczności wojen jako atut twierdzenie, 


kowi. 

Naodwrót, jeżeli dane państwo idzie po rozwojo- 
wej linji solidarnej pracy, jedności i lścisłego zespo- 
lenia, natenczas dochodzi w prostej linji i w krótkim 


jakoby ziemia ulegała przeludnieniu! i w wojnach wi- 
dzą jedyny i niezawodny Środek zaradczy, przeciw- 
ko temu przeludnieniu. 


W twierdzeniu tem spotykamy odrazu dwa ab- 


stosunkowo czasie do rozkwitu, znaczenia i powagi | surdy: pierwsze, z wszystkich części świata jest jedy- 
na tereriie międzynarodowym, bez względu na swój:|nie tylko Europa naprawdę przeludniona, powtóre 
obszar i swe zaludnienie. Typowym przykładem ta-|zaś wojna, jako taka, nie powoduje nigdy tak wiel- 


kiego właśnie państwa, jest Szwajcarja. 


Solidarność narodowa, organizacja i .celowa pra- 
ca-oto czynniki nowoczesnego życia państwowego, 
stokroć silniejsże od potężnych bateryj młodzieży 
gazów trujących i lotnictwa: wojskowego. Zarówno 


Za zezwoleniem autora z dzieła 


kiego ubytku ludności, aby można się było zabezpie- 
czyć przed przeludnieniem, na dłuższy okres czasu. 
Słuszność mego twierdzenia udowadnia najlepiej prze 


od | pieg największej z wojen, wojny światowej. 


(C.D. N.) 


Si vis pacem, para pacem 


Problem pokoju Swiatowego. 


Założenia wojny światowej, a jej wyniki. 
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„Zbrojny pokój”, trwający lat kilkadziesiąt przed 
wojną światową, nie przemierzył dobrze sił według 
zamiarów, dlatego też wojna światowa przyniosła 
nieprzewidziane wiyniki i rozminęła się z p'anami dy- 
plomacji. | 

Z morza krwi ludzkiej, z bezmiaru nędzy, i bólu, 
z rozległych pobo owisk, podniosły się szczytne has- 
ła i szły naprzeciw ludów świata, by je uszczęśliwić. 

Ale spodlcny wojną człowiek wyminął je z iro- 
nicznym uśmiechem i poszedł dalej, by odnowić so- 
jusz z despotyzmem, niewolnictwem, nienawiścią 
i kłamstwem. ', aE 

Więc i moralny sukces wojny nie jest zupełny, 
a obecny stan rzeczy wywołuje takie wrażenie, ja- 
koby nad światem przeszła dopiero pierwsza taza 
wojny powszechnej. 
| Rzeczą wysiłków ogólnoludzkich jest uniknięcie 
ponownego kataklizmu i jego skutków. . 

Obecnie pobite państwa gotują się do nowej woj- 
ny odwetowej, zwyciescy żbroją się również na gwali. 
w: celu zabezpieczenia swego stanu posiadania, mniej- 
sze państwa pomnażają swe armje, by w potrzebie 
uszczknąć coś z ochłapów nowej wojny. 

W powietrzu czuć znowu siarkę i odór gazów 
trujących, miazmatów przyszłej wojny. r 

Mamy więc nowy „zbrojny pokój“, z tą tylko 
różnicą, że przygotowania wojenne są dziś stokroć 
bardziej intensywne, że w rydwan przyszłej wojny 
wprzega się dzieci, ledwie z pieluch wyrosłe, że me- 
chanika i chemja pracują bez wytchnienia nad wy- 


* 


II. i 


gać się łupami wojny, unurzaj się w krwi, rozdzieraj 
w strzępy, targaj, niszcz i morduj! x 

Niech się dopełni czara nieszczęść i krzywdy, 
a może dopiero wtedy poznasz, do czego cię Stwórca 
powołał z nicości niebytu! 


A poznasz tę prawdę wówczas, gdy wo na zmie- 
cie z powierzchni całe pokolenia, gdy padną granice 
i kordony, gdy sami zwycięzcy pluć będą na narzędzia 
mordu, gdy jeden w drugim uzna brata, gdy Boży 
gniew rzuci w proch nędzy spodlone plemię Kaina!!! 


Groza skutków wojny światowej. 

Wojna światowa, która miała być w założeniu 
doskonałem i intratnem przedsiębiorstwem, okazała 
w bilansie swym fatalne niedobory. 

Zawiodły na całej linji nadzieje wielkich zysków 
a wszelkie obliczenia i przewidywania spaliły na pa- 
newce. Zato straty duchowie i marterjalne okazały sie 
wprost niebywałe i długich lat pokojowego życia 
potrzeba, aby je choć w części pokryć nowym do- 
robkiem. 

jedno tylko konto powiększyło się w tym bilansie 
— to konto ofiar wojny. 

Gdy zestawimy straty wojenne, to krew krzepnie 
w żyłach, a umysł miesza się w wirze zawrotnych cyfr 

— Bo cyfry mają przecież swoją mowę. 

— A więc? .... 

1. Rachunek zysków materjalnych: 


I. Puw’ekszenie nabytków terytorjalnych przez 


tworem nowych ‚djabelskich śródków tepienia ludz- | niektóre państwa. 


kości. 

Wojna światowa kosztowała bardzo dużo, tak 
wiele, że strat i kosztów niepodobna niczem zrówno- 
ważyć, że upłyną całe dziesiątki lat, zanim ludzkość 
wyliże się z ran zadanych. 

Gdyby tych sum, które wojna pochłonęła, uży- 
to na cele szlachetne i kulturalne, obeschłyby łzy 
nędzy ludzkiej, a nasz padół płaczu zmieniłby się — 
w przedniebie. i 

Tymczasem moloch wojny, nienasycony i bez- 
względny, ssie z nas ostatnie soki żywotne. 

(Więc obywatele świata: 

— Gotujcie siły i zasoby na nową wojnę! 

— Wy, matki! Wydajcie z waszych łon jak 
najwięcej żywizny, na żer armat i morderczych na- 
rzędzi! 

— Wy, ojcowie! Zbierajcie nowe siły, łóżcie je 
na wychowanie waszych dzieci, aby nie przyżłyły 
zarania swej młodości! 


Rodzice! Kopcie studnie na łzy bólu waszego! | PO 


- Ludzkości! Spadnij znowu z wyżyn cywili- 
zacji na dno podłości, zbrodni i zbydlecenia! 

Już dziś trudno ci wegetować, więc idź w bój, 
popraw swe położenie kosztem ogólnego dobra, zbo- 


NR un 
ll. Rachunek strat materjalnych: 

l. Utrzymania pod bronia 
15,000,000 żołnierzy przez 4 la- 
ta 3 miesiące (1550 dni), licząc 
po 3 franki szwajcarhkie, war- 
tości ` powojennej, dziennie na 
głowę: i . 69,750,000,000 ftcs 
2. Koszta techniczne państw. 
prowadzących wojnę: . 715,050 000,000 * 
3. Utrzymanie, 19,786,000 inwali- 
dów wojenneych przez 2 lata 
(czas przeciętny, z uwzględnie - 
niem przyrostu skutkiem wojny 
i ubytku przez rozpuszczenie do 
domów), licząc po 50 „franków 
miesięcznie na 1 inwalidę' 

4. Wypłata zasiłków dla 
rodzin powołanych pod ł, broń 
(5,000,000 rouzin), przez 4 lata 
"150 franków miesięcznie: 36,000,000,000 
5. Strata w produkcji i w 
handlu; A i i „ 140,000,000.000 
6. Zniszczenia wojenne' . 670,000,000.000 
Razem: . 1,554.543.200.000 fres. 


23,743200,000 


ść 
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— REPO O 


Za tę potworną sumę wzwyż półtora biljona 
franków szwajcarskich, zużytą na pokrycie wydat- 
ków wojennych, można by kupić kilka zasobnych, 
dobrze zagospodarowanych państw, bez wysiłków, 
zniszczenia i strat duchowych. 

Nadmienić tu wypada, że cyfry te, oparte na 
urzędowych zestawieniach kosztów wojennych po- 
szczególnych państw, nie obejmują jeszcze rat repa- 
racy,nych, spłacanych przez Rzeczpospolitą Niemie- 


:cka, aż do chwili obecnej. 


Nie doliczamy tutaj również i owych o:brzymich 
sum wydatkowanych przez państwa europejskie, w 
okresie „żbrójnego pokoju“, na przygotowania wo- 
jenne. 

Z powyższego widzimy, że zestawienie sum, któ- 
re pochłonęła wo na światowa, jest raczej za niskie, 
niż za wysokie, wiele bowiem strat nie da się wprost 
obliczyć i ująć w konkretne cyfry. 

A teraz zestawienie zysków i strat duchowych, 
które przedewszystkiem uwzględnić należy. 


Il. Zyski normalne: 

1. Utworzenie Ligi Narodów. 

2. Odzyskanie niepodległości niektórych narodów 

3. Pęd do handlu i przemysłu. ' 

4. Wzajemne poznanie stosunków etnożraficz- 
nych, społecznych i gospodarczych międzypaństwo- 
wych. 

Saldo: . . . niewymierne. 
IV. Straty moralne: 


l. Zanik etyki, wiary i moralności, tudzież ma- 
ter,alizacja społeczeństw. 
2. Wzrost przestępczości i zbrodni. 
4. Zanik twórczości dodatniej. 
Saldo:... ogóny upadek ducha. 
V Straty fizyczne:> 
l. Skarłowacenie fizyczne młodego pokolenia. 
2. Epidemje i wzrost śmiertelności. 
A teraz przyjrzyjmy się stratom w malerjale ludz 
kim, owej, straszliwej liście ofiar wojennych: 
VI. Ofiarv wojenne: 


1. Poległych w wojnie: . . 12,967.468 ludzi, 
2. Rannych: i 15,000.000 „ 
3. Inwalidow wojennych: 19,786.000 „ 
4. Samych ociemniałych. . . 51.000 „ 
5. Wdów: è 4,998.000 „. 
6. Sierót : 9,017.000 


Cyfry powyzsze są najzupełniej autentyczne. 

Aby zilustrować dokładniej ogrom ofiar ludz- 
kich w zabitych, nadmienić wypada, że według obli- 
czeń na każde 4 — 5 sekund gasło w czasie krwawych 


.| zapasów jedno życie ludzkie. | 


Grozę [powyższych cyfr przedstawi nam jaskra- 
wo następujące obliczenie: 

Licząc przeciętny upływ krwi zabitego na li pół 
litra, a rannego na 1/4 l, otrzymamy 28,147.702 |, 
czyli 281.477 hl, krwi, t. j. okrągło 47 pociągów po 
50 cystern 120-hektolitrowych każdy. (2346 cystern) 

Gdybyśmy zaś zlali tą krew w jeden dół, to 
powstałoby w ten sposób jezioro, na 250 m długie, 
112 | pół m szerokie, a na 1 m głębokie. 

Polegli, ustawieni w jednym szeregu, po dwóch 
na długość 1 m, utworzyliby linię, długości 6.484 
km. Gdyby zaś ci ludzie mogli przemaszerować przed 
jednym człowiekiem, to ta okropna defilada upi>- 
rów trwałaby 75 dni bez przerwy. 

— A łzy ludzkie? . . . 

Przypuśćmy, że tylko 60,000.000 członków ro- 
dzin opłakiwało odejście najdroższych na plac boju, 
ich ranyj i śmierć, i że każdy z nich, w ciągu całej 
wojny wylał tylko 1 cm. sześcienny łez. Dałoby. to 
nam 60 m'3, czyli 600 hl łez, o wadze około 60 ton. 

Jaki okropny musiał być bół ludzkości, jak bez- 
mierne jej cierpienie, jeśli tyle krwi i łez wylała? 

I pomyśleć, że ta masowa zbrodnia, wołająca 
swą potwornością o pomstę Bożą, kosztowała tak 
horendalne sumy których brakło dla ulżenia nędzy 
ludzkiej. 

Gdyby jednak użyto tych sum na cele filantro- 
pine, oświatowe i kulturalne, na roboty publiczne 
i inwestycje, to Świat przemieniłby się w is'ny raj, 
a zmaiast dzisiejszego, przygnębiającego nastroju, cie- 
szylibyśmy się powszechną swobodą ducha. 

(Wartoby wkońcu zapytać, jakich dzieł dokona- 
łaby dla ludzkości owa kolosalna, 15-miljonowa armja 
ludzi młodych i silnych, gdyby jej kazano pracować 
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«dniem, i nocą, nieprzerwanie przez 4 lata pozytywnie a niszczymy własną pracę z uczuciem dzikiej rozkoszy 


„a mie niszcząco? 

Wyniki tej pracy byłyby z pewnością zdumiewa- 
jące gdyby nie ta drobna okoliczność, że łudziom. 
tym nie chciałoby się dla wzniosłych celów nara- 
Zac życia, cierpieć głodu i zimna, leżeć na Śniegu, 
lub w błocie i odbywać bezcelowych, forsownych 
"włóczęg nawet za zapłatą. 

Ileżby razy wybuchało wtedy bezrobocie? Ile 
byłoby szemrania, 

Ciekawy to rys psychologji ludzkiej. Budujemy 
1 tworzymy tylko z musu, przyciśnięci koniecznością, 


Bóg się rodzi, 


Na skłonach widnokręgu wybłyskiwały smu- 
gi Świateł. Pociski artylerji, opisując parabole, biły 
zajadle wśród ogłuszającego huku w schrony i okopy, 
wgryzały się w ziemię, ryły w niej doły mołatały, 
wszystko na miazgę, darły ciała żołnierzy na strzę- 
py, kopały dla nich doły i zasypywały je rumowi- 
skiem. | 

Gdzieś z boku tra kotały zajadle karabiny ma- 
szynowe, a olbrzymie miotły reflektorów zamiata- 
ły niebo. 

Po zrytej, poprzecinanej rowami ziemi, prze- 
walał się piekielny łoskot huraganowego ognia dział. 

W rozbitych. rowach, nawpół przysvpani zie- 
mią umazami i brudni, z gorączką w oczach leżeli 
żołnierze. W ogłuszającym, piekielnym ryku zwarli 
się w sobie, zamknęli i 'w fnilczeniu, machinalnie 
zmieniali ładunki w karabinach. 

Dla tych ludzi-zwierząt, wydartych z legowisk 
domowych, stał się Świat zupełnie obojętny. Przy- 
szłość zamknęła zazdrośnie przed nimi swe pod- 
woje. Ogłupiała myśl tłukła się w zmęczonych móz- 
gach, a wola krystalizowała się w repetowaniu kara- 
binów i zmianie ładunków. 

Nagle gdzieś z oddali, z poza inji rezerw, do- 
biegły ich uszu, mimo huku dział i skowytu poci- 
sköw, uroczyste tony kolędy“: 

— Bóg się rodzi, moc truchleje . ... 

Dreszcz radosnego wzruszenia przebiegł ciała 
nędzarzy. Karabiny wypadły z odrętwiałych od mrozu 
rąk, ożywiły się i rozedrgały radosnem zdziwieniem 
lodowate twarze, a w oczach rozbłysły perliste pot 

— Płakali. 

— Stężała myśl biegła ocucona pieśnią hen- 
daleko, poza linje frontu, do cichych wiosek i miast 
gwarnych, do ustronnych sadyb, do strzech kocha- 
nych, wciskała się z westchnieniem tęsknoty do jas- 
nych, ciepłych i przytulnych izdebek, do gwaru we- 
solej dzieciarni, do choinki, obwieszonej Swiecidel- 
kami. 

Zadrgały wszystkie tkliwe struny duszy, zatrzę- 
sły się piersi tak serdecznym szlochaniem, że od 
łez tajała dusza, oderwała się od ziemi i wzbiła się 
ku niebiosom. 


I naraz zahuczały okopy potężnym, 
chórem: 


zgodnym. 
Pan niebiosów obnażony.... " 

— A w tyle, w kwaterze sztabu odprawiał ka- 
kapelan pułkowy mszę pasterską. 

iDokoła ubożuchnego, prostego polowego olta- 
rzyka zgrupowała się brać żołnierska, bez różnicy 
stopni służbowych. Pod churnem, rozmigotanem skle- 
pieniem niebios, w poświacie łun odległych, przy 
wtóórze odległej kanonady, buchnęła ze zdrowych 
młodych piersi wspaniała, polska kolęda. Skoczne 


zamachów i otwartego buntu? 
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Polska, Pacytistyczną. 


a dla dzieła zniszczenia poświęcamy nasze szczęście 
osobiste, naszą duszę, przyjaźń Bożą, dobro bliznie- 


go, trud, mękę i to, co mamy najdroższego z walorów, 


doczesnych, t. j. życie . 


Nazywamy to wszystko bohaterstwem, poświę» 
ceniem i ofiarnością, a potem narzekamy, że jest 
nam żle na Świecie że to padół płaczu, nędzy; i cier- 
pień. 

— —— Ale kto padół stwarza? — 
(ED, N.;) 


moc truchleje. 


żywe melod;e, mieszały się naprzemian z tonami tęs- 
sknemi, w których rozkołysały się dusze. | 

Zadźwięczał cicho dzwonek. Pochyliły się kor- 
nie głowy, bo oto Jezus maleńki zstąpił z niebios na 
ziemski padoł łez i jęków. 

Po mszy zabrzmiał od ołtarza głos kapłana: 

— Bracia! Bóg się narodził dziś w sercach na- 
szych! 12. Dz. 

Jakby na ironię, ozwał się przeciągły chychot 
szrapnela. Przeleciał nad głowami żołnierzy, nad ol- 
tarzykiem poiowym i pękł z ogłuszającym hałasem 
w niedalekich krzakach. 

. dla naszego zbawienia zstąpił na nasł 


padół!... 
— Bum! Trach! trach! 
. dò nas stał się podobny Swą nędzą i poni- 
żeniem... 
— Bum! Bum! 
. ofiarujcie Mu swą nędzę!... 
— Bum! Trach! Tarach! 
— Słowa kapłana ginęły w ogluszajacym huku! 
i izy wasze i rany i cierpienia!... 
— Gdzieś w pobliżu raniony żołnierz jęczał 
przeraźliwie. | 
Naraz ogień szalejacy doiąd gwałtownie, zcichł 
nagle, jakby nożem ucięty, a w ciszy nocnej popły- 


'nela ku tryumfującemu niebu wspaniała kolęda, jak- 
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by na tryumf zwycięstwa wiary nad RUNIE NOŚCARA 
ludzkiemi. 
I rozśpiewały się okopy i linje rezerw, śpiewali 
żołnierze i oficerowie, rozśpiewały się echem lasy, 
zadrgały łęgi, Śpiewał ceły świat witając Nowonaro- 
dzonego. 


Nad jęczącym, rannym żołnierzem pochylił się 
kapłan, udzielając mu rozgrzeszenia: 

(W godzinę śmierci twojej, żałuj bracie za wszyst- 
kie grzechy twego żywota... za wszystkie!“ 

— Widzę Chrystusa małego - majączył ranny: 
On idzie do mnie... O, jaki piękny jaki śliczny..; 

uśmiecha się do mnie!. ... 


Ręce zacisnęły się około małego krzyżyka, daru 
matki. 

Załzawione oczy podniosły się ku niebu, usta, 
spieczone gorączką, przywarły do krzyżyka 

. Matko, nie płacz! ... Czy zazdrościsz mi.. 
nędzy okopów! ... Odchodzę do Chrystusa. !... 

— I odszedł. Odszedł w glorji uwielbienia, w 
chwili zwycięstwa mocy Bożej nad szaloną ziemią, w 
chwili, gdy Bóg się rodził, gdy moce potęg ziemskich 
struchlały przed majestatem Maleńkiego. 


NA NOWE DROGI. 


Z początkiem grudnia b. r. pojawił się w trzech 
z kolei numerach warszawskiego „ROBOTNIKA“ na- 
der ciekawy artykuł p. t. „Bezprogramowość polskiej 
polityki zagranicznej”, którego autorem ma być pew- 
na wybitna osobistość z politycznego świata polskie- 
go, kryjąca się pod pseudonimemn Jerzego Raczyń- 
skiego. 


Autor omawia w nim aktulne zagadnienia pol- 
skiej polityki zagranicznej, w stosunku do bliższych 
i dalszych sąsiadów, poddając rzeczowej krytyce za- 
równo polityczny i wo.skowy sojusz polsko-rumuń- 
ski, jak i polsko-francuski, oraz ustosunkowanie się 
Polski do Niemiec, Bolszewji Litwy,, Wegier i pańs.w 
„Małej 


Ententy“, wysnuwając wniosek, że polska 


Twarz rannego, Sciagnieta dotychczas bólem za- 
jaśniała 'w ekstazie blaskiem nadziemskiego szczęścia. 
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polityka zagraniczna, wprowadzona za czasów p. 
Skrzyńskiego na aktywne tory, stała się po przewrę- 
cie majowym wybitnie pasywną. < | 

Szczególnie ostrej krytyce poddaje autor wy 


| mienionego artykułu, nasz stosunek do Rumunji, 


twierdząc, że polsko- -rumuński sojusz polityczno . — 
wo skowiy nie przedstawia dla Polski najmniejszej wat- 
tości, na wypadek zaatakowania naszych granic przeg 
wschodniego sąsiada, natomiast z drugiej strony może 


|nas w każdej chwili zawikłać w niepotrzebną wojnę, 


na wypadek naruszenia granicy besarabskiej przez 
'Rosję. 

| Rola polskiego żandarma na granicy besarabskiej 
—twier''/! autor-nie przynosi nam zaszczytu, po1adte 
zaś komplikuje nasze położenie i utrudnia nam sta- 
nowisko wobec Rosji, zaś stosunek Polski do Niemiec 
i Rosji określa w następujący sposób: 


„Tak jak wobec Niemiec, tak też wobec Rosji ak- 
s,omatem polityki zagranicznej naszego Rządu 
jest nieprzyjaźń, bez żadnych możliwości poro- 
zumienia. Jeżeli chodzi o Rosję sowiecką, to bol- 
szewicy nie są oczywiście bez winy. Trudno za- 
przeczyć, że niełatwem jest porozumienie się Z 

ludźmi, którzy jednocześnie kierują III. Między» 
narodówką i rządem sowieckim Ale do takiego 
porozumienia trzeba było dążyć i należało nie 
pozwolić na zdystanso wanie się przez inne pań- 
stwa na czele z Niemcami, Nasze położenie geo- 
graficzne złe z punktu widzenia politycznego, 
ale świetne z punktu widzenia gospodarczego, 
pozwalało nam na odegranie roli pomostu tran- 
zytowego między Wschodem, a Zachodem. Po- 
zatem można było się starać o wyzyskanie rvnky 
rosyjskiego, tak blisko nas położonego, dla eks- 
portu polskiego. Cóż Rząd zrobił w tym kie- 
runku“‘. 


— Tak jak Rumunja jest nam kula u nogi, tak w sto- 
sunku do Francji jest Poiska naodwröt tą kulą unóg 
polityki francuskiej — twierdzi autor. Wprawdzie ofi- 
c alne sfery polityczne francuskie podtrzymują w dal- 
szym kierunku wytyczną, zakreśloną politycznym trak 
tatem, niemniej gwarancja nienaruszalności granic 
francuskich ze strony Anglji, dalej bezpośrednie za- 
dzierzgnięcie stosunków 'polityczno — gospodarczych 
przez Francję z Niemcami, wreszcie za nawrót opinji 
francuskiej w kierunku współpracy z Niemcami, stwa- 
rza dla nas niebezpieczeństwo izolaci Po:ski w Euro- 
pie i daje nam wiele do myślenia. Społeczeństwo fran 
cuskie zadaje sobie dzisiaj coraz. częściej pytanie, czy 
wobec gwarancji granic nad Renem, byłoby racjonal- 
nem mieszanie się Francji do ewentualnego konfliktu 
polsko — niemieckiego, nad Wisła, czy chłop 1 ro- 
botnik francuski winien nadstawiać swą skórę w ewen 
tualnej obronie Pomorza czy Śląska przed atakiem 
niemieckim. 


Wizyta p. ministra Zaleskiego w Budapeszcie, 
nie miała zdaniem autora politycznej racji bytu i wnly] 
nąła ujemnie na nastroje w Rumunji. Z Węgrami nic 
nas dzisiaj bliżej nie łączy, poza tradycją długolet- 
niego, zgodnego pożycia sąsieazkiego. Węgry nie są 
naszym bezpośrednim sąsiadem, natomiast dwa 
państwa „Małej Ententy“ mianowicie Czechosłowacja 
i Rumunia—to dwa fakta, których ignorować nie 
możemy. ' 


W stosunku do Litwy, straci.ismy ciągłość za- 
początkowanej na terenie Ligi Narodów polityki, w 
samych zaś pracach Ligi nie bierzemy wydatnego u- 
azau, jakbyśmy nie mieli już nic do powiedzenia, 
co gorsza zaś, Rzeczpospolita Palska nie przystąpiła 
do klauzuli fakultatywnej, co wśród członków Ligi 
wywołało fatalne wrażenie. Tu znowu przytaczamy, 
dosłownie: 


„Jaki naród, jaki mąż stanu może w takich wa- 
runkach liczyć na Polskę: Staliśmy się elemen- 
tem niepewnym i nieobliczalnym, a przez to sa- 
mo niecieszącym się sympatją Świata. Sytuacja 
międzynarodowa Polski jest tak niedobra (ostat- 
nie wydarzenia wewnętrzne jeszcze bardziej ob- 
niżyły nasz autorytet), że dłużej opinja publicz- 
na nie może milczeć.“ 


— Tyle sam artykuł i jego autor. Nie wschodząc 
w szczegółową jego ocenę zaznaczyć jednak musimy, 
że jest on znamienny i nie pozbawiony pewnych racji. 
Fakt to jest niezaprzeczalny, że dzięki naszym 
niekorzystnym pociągnięciom, dzięki brakowi umiaru 
poiitycznego, nie mamy w rodzinie narodóów zbyt 
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wielu przy aciół. „Ale daleko dżiwniejszą jest rzeczą, 


dlaczego polska polityka zagraniczna nie, szuka no~ 
wych dróg, nie dąży do nawiązania. ścisłych stosun- 
ków i sojusschw z Małą Ententą, dlaczego nie stwo- 
rzyła dotychczas związku państw bałtyckich, do czego 
ma wszystkie dane. — Czy pod tym względem poz- 
wolimy się ubiec Szwecji? — 


Dlaczego w stosunku do Francji nie prowadzi- 
my, polityki. bzika, meskiej, MEIN równego 
z równym!? 


-= Nas, obywateli, muszą te sprawy obchodzić, gdyż 
gwarantują nam nasz byt niepodległy i stanowią klucz 
do osiągnięcią mocarstwowego stanowiska Polski. 

"Nas; obywateli muszą te spraw,y obchodzić — 
choćby z tego względu, że ciężary wojenne my tylko 
wyłącznie ponosimy i naszą krwią płacimy, ewentu- 
alne niedociągnięcia polityki zagranicznej. W wywo- 
dach naszych powoduje nami jedynie troska o do- 
bro państwa, troska o trwały pokój którego łakniemy. 

"Na nowe drogi wejść nam potrzeba, zarówno w 
polityce zagranicznej, jak i w stosunkach wewnętrz- 
nych! Polska, ze względu na swą ważną rolę w ro- 
dzinie państw, musi ,być silna, wielka i poważana 
a posunięcia nasze muszą być logiczne, ostrożne, 
lecz równocześnie męskie i śmiałe. ap 

Tylko taka Polska będzie rzetelną gwarantką po- 
koju na wschodzie Europy. 


- Organizaja Liga Narodów. 


Pierwsze posiedzenie Rady Ligi Narodów, wyt- 


- knęło sobie, jako jedno z najważniejszych zadań swej 


akcji, utworzenie stałego sekretarjatu. Na sekretarza 
generalnego-i zarazem organizatora sekretariatu sta- 
łego, został powołany ERIC DRUMMOND sekre- 


tarz osobisty ministra angielskiego BALFOURA. 


Eric Druuond wziął się Ehergicznie do pracy: 
Zorganizował cały sztab współpracowników, okres- 
lit zadania i organizację sekretarjatu. Pracę swoją, 
przed przeniesieniem sekretarjatu do Genewy, konty- 


"nuował w Londynie . 


Już pierwsze tygodnie działałności sekretarjatu, 
okazały się bardzo owocne. Program został w głów- 
nych zarysach ściśle wypracowany, a a cała organiza- 
ca okazała się bardzo żywotną, twórczą, ruchliwą i 
uniwersalną i zasługiwała słusznie na miano: Pow- 


Polska m ut Aare 


v. Sekcja polityczno — - informacyjna, NE kie- 
rownictwem dwu Francuzów, stud,owała i badała 
zagadnienia pc iiżyczne, które interesowały Lize, przy- 
gotowała pracę Radzie Ligi, 'zbierała wszystkie au- 
tentyczne informacje, dotyczące ' spraw * jej resortu. 


Celem jej było: wprowadzenie w czyr”idei Ligi Naro-! 
jdów i urabianie opinji publicznej wszystkich 'kra- | 


jów, w tym kierunku. Srodkami działalności tej sek- 
cji była nawet publikacja dokumentów, dotyczących 


|kwestji zatargów, oraz współpraca z agencjami tele- 


graficznemi poszczególnych państw, celem wyrów- 
nania pewnych różnic, któreby mogły spowodować 


| nieporozumienia. 


VI. Sekcja pracy, pod al aw RAW Belga, 
oraz 

VII. Sekcja społeczna, określiły jako swoje za- 
danie, troskę o dobro powszeċhne. l 

vii. Tech następnej Kaki współptacę Z 
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rozmaitymi urzędami międzynarodowymi W ‚Bernie, 


IX. Sekcja prawnicza, kierowana przez Ho'edra $ 


miała za cel rozpatrywànie pod względem prawniczym. 
zagadnień, PEPE di Lidze PY do załat- 
wienia. «.' * POPE 4. A 


x RE Re 7 A i x NR je , i 
„, „X. Sekcla administracyjna miała wkońcu czuwać 
nad organizac, i działalnośćią i stosunkami wewnetrz 
nem sekretar, atu. 


„Ideą przewodnią seata: atu - Biz „Nie BARA 
łego i niezmiennego na Swiecie., wszystkie _zmlany 
są możliwe”. Jest. wiele kwestyj w Świecie, które z. 
powodu braku organu centralnego, nie dały się zre- 
organizować. (uzgodnić)... Gdy. jednak kwestje te nie. 
napotkają na trudności materjalne i gdy nie będą 
kolidować -z. prawem, natenczas. „napewno . „załatwić 
się dadzą. 


Oto PW. DEREN OCB idei. Ligi Narodów. '. 
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„Kara Śmierci ydy 


W ustawodawstwie znacznej. części państw euro-| obciążona, kto go wie zreszta co ono za jedno? — 
pejskich pukutuje do dzisiaj przeżytek średniowiecza, | Zwyczajnie włóczega, ae manjar, i nic dobrego.. 
tak zwana pospolicie „kara śmierci“ a kodeksy kar-| Szkoda się tem zajmować! ` 


ne stosują ją jeszcze do dzisiaj, w całej rozciągłości, 


— Tak myśli i „współczuje“ zwykły, przeciętny: 


do szeregu przestępstw, których przyczyna tkwi na- | przechodzeń, tak myśli inteligent, urzędnik, kapłan, 


kształt ciernia, głęboko w nienormalnych stosun- 
kach społecznych. | 


a może i pan sędzia i pan prokurator. 
A złe wpływy ulicy działają tymczasem stopnio- 


Aby ocenić całą bezsensowność tego przeżytky|wo, iecz stale. Niema gdzie przenocować, w miejsce 
średniowiecznego barbarzyństwa, wynikającego zrie-| ubrania — strzępy i brudne, zawszone łachy, głod 
aktualnego dziś po ęcia prawnego średniowiecznego, | skręca wnętrzności, pracy albo brak albo prac,ować 
jakoby prawo miało być mścicielem za zbrodnie, wy-| się nie umie, bo nikt tej sztuki nie nauczył. 


pada nam w pierwszym rzędzie zastanowić się nad 
pedagogicznem pojęciem kary. 
—Cóż to jest bowiem ta kara.?— \ 
Kara, w nowoczesnych pojęciach jest środkiem 
poprawczym i (wychowawczym, stosowanym do tych, 
którzy wiedzeni różnemi pobudkami działania, prze- 


Więc z głodu i nędzy trzeba się jąć kradzieży. 
A powinie się noga, to społeczeństwo wydzierżawi 
czasowo małemu bezdomnemu okratowane mieszka- 
nie, gdzie znajdzie i kącik wygodny: i nieco strawy F 


jakietakie towarzystwo. 


Potem trochę fachowych lekeyi ze złodzieja- 


kroczyli granice moralności, „obowiązującej społeczeń- amatora staje się I zró WGRE 


stwo ludzkie. 


Już na tle tego określenia uwydatnia się cała 
absurdalność owej „kary śmierci“, jakże bowiem mo- 


wo 


N potem: „Od rzemyczka, do Köniczka“. 


Przez długie lata nie interesuje się arcymoralne 


spoieczeństwo losem zdemoralizowanej jednostki, in- 


że skazany poprawić się, jak może skoregować swe |teresuje się nią natomiast coraz częściej prokurator 
- . i í A mi 2 z . 2 . į A . 3 3 5 U 3 è > i 
postepowante, gdy przekreśla się jego istnienie Za-|j sędzia, bo ostatecznie od tego jest prawo ludzkie. 


szechnego Ministerstwa Ludzkości. Odróżniała się onaj pomocą giioiyny, topora, czy haniebnego stryczką? 


zasadniczo od Trybunału haskiego, ogranicza, „acego. 
się w swej działalności tylko do sądów rozjemczych. 


Członkowie stałego sekretariatu powołani zosia: U? 
drogą mianowania, jako funkcjonarjusze „LL IGT, aeo 
zaś droga wyborów, jako reprezentaci, poszczegoł | 
nych narodów, mimo, że zadal iem Ligi bylo wciąg- | 
nąć w orbitę swej, działalnosci wszystkie natoy. Przy 
doborze czlonków generalnego sekretarjatu kie rówac | 
no się zasadą, aby.mandatu udzielać ludzio: n mTodym | 

| 


i.zdoinym, nie skrepowanym wzęiędanii uboczayint.! 
Stąd też tylko mała część personelu sekretarjafu na-| 
žala do kałęgórji funkcjonarjuszy państwowych, w! 
swoich państwach. i 


i tak: z pośród członków personelu sekrei 
mianowano: wielkiego kupca, profesora historji, p „| 
wnika r t. d jej 

(W łonie sekretariatu utworzono dziesięć sekcyj: 
Dwom sekc'om przydzielono ściśle określone zada- 
nia, związane z probiemem Ligi Narożów, przewi- 
dzinym w traktacie poxo,owyın wersalskim, i 

I. Pierwsza z sekcyj kierowana przez Amerykaną 
czuwała nad kwestią niemieckich kolonij., 


ia u 


Il. druga, z Norwegiem na czele, miała za za 
danie rozwój spraw, związanych z zarządem obwodu 
Saary, Wolnego Miasta Gdańska, Fiume i (Tracji. 

IM. Sekcia ekcnomiczna, miała za zadanie czu- 
wać nad produkcją ogólnoświatową i jej regulacją, 
oraz rozdziaiem na poszczegóine rynki zbytu. Objela 


-ona dorobek Organizacji ekonomicznej Ententy, któ - 


rej działalność nadzwyczej skuteczna podczas woj- 
ny, mało jest znaną dotychczas. Była to organizacja 
która w czasie wojny Światowej ochroniła Eropę, 
przed kompletnem ogłodzeniem. Na ceie sekc ieko- 
nomicznej siał Anglik. 

Sekcia ekonomiczna zajmowała się także za- 
gadnieniem stworzenia międzynarodowej waluty. 

IV. Sekcja transportowa, kierowana przez Wło- 
cha, miała za cel unormowanie regularności komuni- 
kacji lądowej i morskiej. 


czyły się w przepaść 


jeśli jeszcze w dodatku zakwestj jonujemy pyta- 
nie czy snoleczenstwo ma rzeczywiście moraine pra-ı 
wo i mancat do po bawiania życia nieszczęść! iwych | 
‚eünosiek, kiööre poiknely się o.wysoje życia 1 si 0-1 
występku, to w Io stanie nam 


Bi zed oczyma cała ohyda miesprawiediiwo: ci dz | 
kie j, tej, we forme skodyfikotanej’ i aa wariej i 
KSG: Sme zbrodni. j 
st uszność naszych twierdzeń udowodnimy ną) 
przykładach. : | | 
pe anna x. powiła dziecko uczywiście niesiubze.} 


Brak rozumnego wychowania domowego, brak SA 
BEN życiowego, naiwitość 1 sd ei 
chwila szalu i N zınyslowej poten wpis 
cierzyńsiwa, a potem.. | 

Poem utratą zatecla,.wslyd i potęp'enie oioczė- | 
nia, bezwzgiędna opinia PEON liałego otoczenia Któ-l 
regt“ M ty ylko umie, a nie potrali podać upa Z 
ręki i (wyciągnąć ich z, błoia życia, wreszcie brak 
środków do życia, postawienie poza nawias BEER 
nędza bruku i rozpacz. 


g 


zyć potrzebuje i matka i dziecię, a #yC niema z 
z czego. Brak podpory moralnej, brak opicki,,,, w: 0- 
ezach bezliiosnej tiuszcy ludzkiej ironja i poiępie- 
nie — i (uż moralny grunt do zbrodni przygotowany, 

Wystarczy teraz tylko mała fatyga. Wybrać ú- 
stronne miejsce i skręcić kark dziecku, a potem po- 
kryć ślady zbrodni. 


Ale zbrodnia się wykrywa. Winowajczynię sta- 
wia policja przed sąd, a „wyrodną'* matke‘‘ karze 
się surowo, piętnuję się w artykułach brukowej pra- 
sy zaś społeczeństwo odczuwa zadowolenie, że na- 
ruszenie moralności społecznej zostału przez prawo 
pomszczone. 

— O, ironio!!! 

Tam znów plącze się i (wałęsa } z o7.ne dziecko 


ulicy. Może to sierota, może dziecko su.erenowej nę- 
dzy, może karłowata latorość pijaka, już dziedzicznie 


A zło szery się dalej i gangrenuje duszę. 

Naraz struna pęka. Stała się zbrodnia. Zbrodnia 
strasztia, mrożąca swą potwornością krew w żyłach. 
Znowu sąd, lecz tym razem podwoje więzienia otwie- 
|rają Się, 4 Sa wychodzi. 

Wychodzi Gdzie ?— 
wórze, caikiem. niedaleko. 


|-— No, tylko na pod- 


Tam, w kącie, pod murem, sterczy rusztowanie 


szubienicy, lub 'szafotu błyszczy topór: kata lub w 
drodze łaski stoi pluton z naiadowaną bronią. 
Fonury to pochód. Dopiero w. owliceu . śmierc 


p; Wazi iiieszczęśiiwiec kapłana i krzyż Chrystusowy: 


je go rękach. -Dopiero W obliczu śmierci przystępu- 
c en poraz pierwszy do Św. św. Sakra=, 
, dopiero w obliczu śmierci ,przyposaina niu 
pi -oklralo r kardynaine prawa ludzkiej moralności. 

A Bote m jeszcze krótki błysk topora lub gilo- 
tyny, alto w drodze łaski rozbłysk lut karabinowych. 
rada martwe ciało, a dusza wędruje przed tron Przed. 
wiecznego by tam usprawiedliwić się i uzalic ze swej 
igdzy, i z udręki życia, by tam oskarżyć wszeteczne | 
spoleczeństwo, przed Prokuratorem. 

Kara śmierci wykonana. Sprawiedliwości ludz- 


Men 


kiej stalo się zadość. Znowu wspomnienie pośmiert- ` 


ne w prasie, tylko tym razem dłuższe i czulsze. i. 

Bo ostatecznie ktoś tu był winien. Oczywiście 
winien był bezwzględnie skazany. Że tam tkwiła czy- 
jaś nędza, że brak był nieszczęliwemu opieki i mo- 
ralmego nen że państwo musiało oprzeć swój 
budżet na monopolu alkoholowym, że nie miało fun- 
duszów na zakłady wychowawcze i poprawcze, to 
cóżto może kogo obchodzić? — Każdy ma w dzisiej- 
szych, ciężkich czasach dość własnych trosk i kło- 
potów. 

Czy mam iść dalej w życie, mam stawiać przed 
oczy niewinnego społeczeństwa dalsze drastyczne o- 
brazy,'mam kalac jego purytański wzrok i słuch?— 


ja 
AL 


O, nie! Nie jestem takim okrutnikiem. Przecież : 


to społeczeństwo jest biedne i mie stać go na ciągłe 
ofiary z własnej kieszeni, na wychowanie spoleczne.. 
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Że tam alkohol leje się strumieniami, że brak 
jest grosza na cele szlachetne, lecz nie brak go na 
kieliszek „czystej“, lub szklankę piwa, że kina: sę 
przepełnione, ale brał przytułków dła bezdomnych, 
Ze święci się sztandary i stawia posągi, to cóż w tem 
dziwnego? — Przecież życie ma swoje wymogi i swo- 
je potrzby. 


Tak, słusznie! Ale jeśli społeczeństwo nie dba 


o los dzieci ulicy to nie śmie uzurpować sobie prawa 
kary Śmierci, nie wolno mu jest stroić się w toge spra- 
wiedliwego sędziego. zdy pod ta togą kryje się zwy- 
kły ordynarzy przestępca, który popełnił większą 
stokroć zbrodnię, bo zabójstwo duszy ludzkiej i jej 
świętej pamięci.. “ 

Chrystus dopuścił jawnogrzesznicy, Marji Mag- 


Polska i Pa 


dajeriie leżeć u Swych stóp. Dopuścił: ją, by, kajała 
Sp ze swych win i zmaz ludzkich, ale ją podniósł 
„aż „.do'wyżyn świętości, uszlachetnił ją i zbawił. 


I tylko Chrystus ma nas prawo karać, my: zaś 
musimy przebaczać, dźwigać dusze :ludzkie z upad- 
ku, podnosić je do godności dzieciństwa Bożego 
i uszlachetniać. 


A ma to pieniądze znaleźć się muszą! Nie tej; 


kilka procent z dochodów monopolu spirytusowego, 


których, o ironio, używa się na zwalczanie alkoholizmu| 


ale wielkie kapitały społecznie, .wyrżucane hojną Tę- 
ką na rzeczy zbytkowne. 

Kara winna poprawiać, a nie przecinać życie. 
Czas skończyć ze średniowieczem! To wstydf i hań- 
ba XX. wieku!. 


n uropa. 


Więcej zrozumienia dia problemu paneuropejskieg 


FELIKS KOWALSKI. 

Psychologja powojenna zmieniła sposób myś- 
lenia narodów europejskich i nie możemy się dziwić, 
„że zrodziła się chęć do nawiązania stosunków. bar- 
dziej przyjaznych między narodami iuropy, któreby 
zagwarantowaly pokój, jeżeli już nie wieczysty to 
przynajmniej na dalszą metę. Podstawą, gwarancji 
pokoju europejskiego jest niewątpliwie kwestja Pan- 
europy wysunięta i popierana dotychczas przez gru- 
pe CoudenhoVe-Kalergi. Sprawa więc połączenia Fu- 
ropy w tak zw. „Stany Zjednoczone Europy" jest 
zagadnieniem. którem społeczeństwa poszczególnych 
krajów europejskich na ogół dotychczas mało się 
zajmują. | 
Opinja polska również niewiele się interesuje 
powyższem zagadnieniem poza stosunkowo nielicz- 
nem gronem osób ze sfer politycznych: i gospodar- 
czych, które doceniają znaczenie problemu paneuro- 
pejskiego dla spraw polskich na międzynarodowym, 
rynku gospodarczym. 

Brak tego zainteresowania należy, tóomaczyć tem 
że społeczeństwo polskie borykające się z trudnoś- 
ciami gospodarczymi kraju, niema czasu na zaimowa- 
nie się sprawami zakrojonemi na większą skalę. 

Jednakowoż wszelkie zagadnienia wewnątrz kra- 
ju nie mogą i niepowinny stanowić przeszkoby. dla 
problemóów międzynarodowych, gdyż wszelkie kwe- 
stje polityczne jak i gospodarcze załatwiane na forum, 
międzynarodowym mają dla Polski niepomierne zna- 
czenie. 

Obecnie dużo się pisze i mówi o rozbrojeniu 
militarnym i gospodarczem. 


Sprawę tę zręcznie wykorzystał p. BRIANDi na 


Michał Szczedryn-Sałtyków 


Genialny satyryk rosyjski bicz 
Boży na sprzedajnych łapowników 
urzędniczych, na głupotę czynow- 
ników, na, Czarne duchy reakcji 
prowincjonalnej, na chciwość, ego- 
izm, brutalność, ludzką -- urodził 
się wr. 1826 zm, w r. 1889. Należy 
do największych. najmoralniejszych 
i najgłębszych pisarzy świata. 


(NOWELA) 


ZGUBIONE SUMIENIE. 
L.) 


Zginęło sumienie. Tłumy ludzi jak dawnej za- 
lcgaty ulice, jak dawnej tloczono się do teatrów, ści- 
gano i prześcigano się wzajemnie, jak dawnej mart- 
wiono się kłopotami, chwytano wlot kesy — a nikt 
nie zauważył, że nagle coś ubyło, że w ogólnej or- 
kicstrze życia trąbka jakaś już nie gra więcej. Wielu 
nawet uczulo się teraz dziwnie rzezkimi i swobodny- 
mi. Chód iudzki stał się żywszy. Lepiej podstawiano 
bliźniemu nogę, lepiej schlebiano, pełzano, oszuki- 


czoło międzynarodowych zagadnień wysunął kwestję 
Paneuropy. Dowodzi to, że ten wytrawny polityk. 
francuski wcale nie zawachał się użyć swego auto- 
rytetu, by tem samem, stworzyć w Europie nową ideo 
losje, którą, siłą rzeczy traktują poważnie potężne 
państwa na zachodzie. 

Dlatego teź i Polska wobec tej nowej ideologji 
musi i powinna zdawać sobie sprawę zupełnie wy- 
raźnie, że kwestja Parfeuropy tak pod względem po- 
litycznem jak i gospodarczem ma dla naszego pań- 
stwa, wielkie znaczenie. 

Przedewszystkiem nasi politycy winni okazywać 
więcej zrozumienia dla problemu paneuropejskiego 
a nie traktować jako utopię. 

Trzeba zrozumieć, że o:ile sprawę Paneuropy, 
wysuwają potężne -państwa, to byłoby błędem nie 
do darowania, gdyby Polska znaczenia tego zagad- 
nienia nie doceniała. 

Literatura polityczna zachodu omawia już nawet 
sposoby. przeprowadzenia nowego ustroju europej- 
skiego i stara się wyszukiwać drogi po których mo- 
żnaby dojść do uporządkowania międzynarodowych 
stosunków. Oczywiście, że wyszukanie wspólnej dro- 
ci w ogólnych rozbierznościach politychnych w Eu- 
ropie sı rzeczą trudną i wielce skomplikowaną. — 
IA więc myśl przeprowadzenia nowego ustroju euro- 
|pejskiego może być tylko wtencazs zrealizowana ito 
bez żadnych wstrząśnień, jeżeli wszystkie państwa 
europejskie wyrzekną się raz na zawsze zamiarów 
rewizjonistycznych co do obecnych granie ustalonych 
traktami powojennymi. 

To też stosunek Polski, która w przeciągu o- 


woli ci ludzie, ci szczęśliwi, którzy nie spostrzegli na- 
wet — utraty sumienia. 
Sumienie zniknęło nagle, prawie w jednej chwili! 
Wczoraj jeszcze nieznośna ta pijawka krążyła 
przed oczyma, napawała trwogą nieustannie podnie- 


coną wyobraźnię, i nagle... zapadła cisza. Pierzchły 
złośliwe zjawy, i wraz z niemi zcichła moralna zawie. 
rucha, którą ciągnęło za sobą brzemienne skargami 
sumienie. Nic wiec innego nie pozostawało, jak pat- 
rzeć na świat boży i cieszyć się nim. Mędrcy świata 
zrozumieli, że uwolnili się nareszcie od ostatniego 
jarzma, które tamowało swobodę ich czynów i, rzecz 
naturalna, zabrali się skwapliwie do spożywania owo- 
ców tej swobody. Ludzi ogarnęła zajadłość, szerzyły 
się rabunki i rozboje, rozpoczęła się powszechna 
ruina. a 

A biedne sumienie leżało tymczasem pośrodku 
drogi, stargane, oplute i stratowane nogami prze- 
chodniów. Każdy rzucał je, niby grat niepotrzebny, 
jak najdalej od siebie, każdy się dziwił jak wi uczci-, 
wem mieście może się tarzać na oczach wszystkich! 
takie ohydne paskudztwo. I Bóg wie, jak długo tula- 
łaby się biedna wygnanka, gdyby nie podniósł jej 
jakiś nieszczęśliwy pijaczyna, który swemi pijackiemi 


wano, spotwarzano. Wszelkie bolączki jakby kto rękąj oczami zapatrzył się na ten pomięty gałgan i pod- 


‘odjal. Ludzie nie szli, lecz unosili się poprostu; nic 
ich nie martwiło — nic nie budziło zastanowienia; 


jął go w nadziei, że dostanie zań choć trochę wódki. 
Nagle uczuł w sobie niby prąd ezlektryczny. 


dnich. 


statnich dziesięciu lat dała moc dowodów pokojowej; 
polityki, do problemu pańeuropejskiego jest na wskroś 
życzliwy Jednakże,. Polska wobec swej „pokojowej 

polityki w stosunku do sąsiadów, musi stanowczo 
postawić sprawę nienaruszalność: jej granic na 'Za- 
chodnie w drodze pokojowej. 


Na forum miedzynarodu - 
wym mowią o pacyśizinie 


A u siebie w domu urabia się 


szowinizm. 

jeśli uważnie przypatrzymy się obecnej sytuacji 
w Niemczech, to stwierdzić wypada nader ciekawe 
zjawisko, że nieomal cała prasa niemiecka począwszy, 
od skrajne nacjonalistycznej, a skończywszy na de- 
mokratycznej w niebywały sposób wystąpiła prze- 
ciw umowie likwidacyjnej zawartej z Polską dnią 
31 października 1929 r..., która, zdaniem publicystów 
niemieckich krzywdzi nanstwo niemieckie. 


Niechodzi nam w tej chwili o rozpatrywanie stro- 
ny merytorycznej umowy likwidacyjnej, lecz pragnie- 
my zwrócić uwagę, w jak nieodpowiedni sposób 
prasa niemiecka obydwu oddcieni wykorzystuje umo- 
wę, nie w obronie jakiś rzekomych krzywd, ale by: 
społeczeństwo niemieckie urabiać w duchu dla Pol- 
ski nieprzychylnem. Wykorzystywanie „więc umowy. 
likwidacyjnej normującej sprawy wewnętrzne obydwu 
państw dla celów polityki zewnętrznej. powinno prze- 
dewszystkiem zainteresować opinję zagraniczną w ia- 
ki sposób republikańskie Niemcy pojmują kwestję _ 
pacyfizmu. Odnosi się wrażenie, jakoby politycy Rze- 
szy niemieckiej bawili się w pacyfizm na forum mię- 
dzynarodowym, a u siebie w domu tolerują urabianie 
niemieckiego społeczeństwa w. duchu szowinistycz- 
nem. Fanatyzm, demagogja i zobojętnienie dla życie, 
idealnego dające się najwyraźniej odczyć w Rzeszy. 
niemieckiej nie przyczyni się do zgodnego pożycia ' 
sąsiedzkiego, obydwu państw. Okazuje się więc, że 
w Republice niemieckiej znacznie porosąły, w siłe 
czynniki odwetowo-imperjalistyczne po znanej akcji 
iluzjonisty Hugenberga, które zamącają pokój euro- 
pejski i pchają Europę do nowych powikłań poli- 
tycznych, a co zatem idzie wojennych. Za istnienie 
podobnych zamiarów rewizjonistycznych w Repu- 
blice niemieckiej odpowiedzialni są kierownicy, mię- 
dzynarodowej polityki. Oni też, mający wpływ na 
pracę Ligi Narodów, muszą znaleść środki poskro- 
mienia wszelkich apetytów. zaborczych. Musimy, tu 
wyraźnie podreślić, że wszelkie poczynania w kie- 
runku paneuropejskim będą daremne, o ile republi- 
kańskie Niemcy nie wyrzekną się rewizji granic le 
—000— 


raźniej, że głowa jego uwalnia się od wódczanych 
oparów, że wraca mu powoli gorzka świadomość rze- 
czywisiości, dla pozbycia się której stracił najlepsze : 
siły. Z początku ogarnął go jedynie strach, ów głupi 
strach, w jaki wprawia człowieka samo przeczucie 
niebezpieczeństwa, potem zaszeptała pamięć, przemó- 
wiła wyobraźnia. Pamięć bez litości wyciągała z mro- 
ku haniebnej przeszłości wszystkie szczegóły, gwał- 
tów, zdrad, nikczemnych popędów: serca i niepra« 
wości, wyobraźnia oblekała te szczegóły w żywe kształ 
ty. Następnie mimowoli przebudziła się krytyka. 
Nędznemu opo,owi cała jego przeszłość wydaje 
się jedną potworną zbrodnią. On nie analizuje, nie 
dziwi się, nie roztrząsa. Obraz upadku moralnego, 
jaki wytworzył się w jego wyobraźni, tak go przy- 
onębia, że proces samopotępienia któremu poddał 
się dobrowolnie, chłoszcze go bezporównania boles- 
niej i ostrzej, aniżeli najsurowszy sąd ludzi. Nie chce 
on wcale brać pod uwagę tego, że znaczna część prze- 
szłości, za którą tak się potępia, nie należy wcale do 
niego, biednego i nędznego pijaka lec,z do jakiejś 
tajemniczej, potwornej siły, która tak nim miota i 
obraca, jak wicher w stepie marną łupiną. Czem jest 
jego przeszłość? Dlaczego przeżył ją w ten, a nie w 
inny sposób? Czem jest on sam? Są to wszystko py- 
tania, na które może on odpowiedzieć jedynie zdu- 
mieniem i najzupełniejszą nieświadomością. Jarzıno 
tworzyło jego życie; w jarzmie urodził się, w jarzmie 


przyszłość i teraźniejszość — wszystko wzięli do nie- | Mętnemi oczami rozglądał się wokoło i czuł najwy-| wstąpi do grobu. Teraz, przypuścmy, ocknęła Się 
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Krople krwi mam na ręce, czoło zlane potem, 

Wokół brudni górnicy zaczęli pokotem. 
- U pułapu latarka rzuca blask pijany, 
Padli$my; pomęczeni na” nędzne tapczany. 

Węgiel otrzelim z twarzy Spać! Tylko chrapliwy 

-Szmer słychać... to któś przez sen bełkocze mrukliw 
Śni może o morderczej pracy sen codzienny, 
Straszny sen niewodników—jak los nieodmienny... 

Bo o czem śnią górnicy przyślepi i niemi? 

O życiu zatraconem dla skarbów podzieni ! 
Chrapią. Ja tylko nie Śpię, czekając na ciszę... 
Wtedy skrwawioną ręką gniewny, wiersz napiszę... 


Polska Pacyfistyczna 
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Dyg ala it elo it ale it ale it ale tale tale? 
LAIENE AAA ELSE. 


- Nasza deklaracja ideowa. 


ludzkość 


 Zamilkły huki 
odeichnela. 

Poczęło myśleć i pracować nad napra- 
wą zła, które wyrządziła zawierucha. Poma- 
łu dźwigamy się z upadku. - Praca nad na- 


wojenne 


y prawą Świała wre. 


Loż jednak z tego, że doprowadzimy 
do normalnych stosunków, gdy tymczasem 
w wielu ludziach drzemie jeszcze duch wo- 
jenny, mogący w każdej chwili wybuchnąć 
i znowu sprowadzić ruinę. 

Musimy przeło uczynić wszystko, aby 
uchronić ło co z łakim łrudem budujemy 
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Ogloszenie ! 


przed wybuchem wojny - musimy utrwalić 


— | pokój. 


Ble nato zamało są szlachetne wysiłki 


Korochodziuk Jan, unieważnia skradzioną ksiażecź- | dypļlomałów i mężów stanu, zamało pakty 


kę wojskową wydaną przez: 6. pułk. art. pol, w Krako- 
wie. P. K. U, Sosnowiec. 


HOMUR. 
PRED ŚLUBEM, 
'— A mógłbyś mi dać dowód swej miłości? 
— Przysięgam ci, ukochana, że rozwiodą Się z to= 
bą, gdy tylko tego zażądasz. / 


ANTONI SŁONIMSKI. 
Wybitny współcześny pacyfistyczny 
poeta polski. 


VIA DOLOROSA. | 


Kiedy cnota w upadku, gdy na całej ziemi, | 
Wszędzie, gdzie Świeci słońce, jest krzywda człowieka 
Kiedy się sprawiedliwość korzy przed silnemi, 

A fałsz w dostojne szaty przyobleka. 


| 


Gdy nawet z krwi przelanej rośnie szara nuda, | 
(Gdy pycha zwie się siłą, a siła rozumem, : t 
Gdy jednako zwycięskim jak pobitym tlumen 


i kongresy. - Aby przeprowadzić powszech- 
ny pokój trzeba zgodnych wysiłków,- całych 


MIME narodów,- irzeba odpowiednego wychowa- 


nia w duchu pokoju. 


„Gdy zwarta opinja wszysłch narodów 
Światła oddziaływać będzie w duchu pokoju 
na rządy państw, gdy zmieni się ustrój Eu- 
ropy i reszły globu, gdy zniknie nowożytne 
niewolnictwo - militaryzm, natenczas dopie- 


ro oglądać będziem wielkie dzieło Boże na 
ziemi“. 

Dla tego też droga, po kłórej będzie się 
posuwać „Polska Pacyfistyçzna“ pójdzie w. 
kierunku wychowania naszego spoleczenst- 
wa w iym właśnie duchu - w duchu pokoju. 

Masy ludzi łakną pokoju, ganią niecny 
wynalazek jakim, jest wojna, lecz nie wie- 
dzą, że przy odpowiednim, zgodnym wysił- 
ku wszysikich istnieje możność usunięcia 
tego wielkiego zła. 


Trzeba te masy uświadomić. 


Nikt dotychczas u nas tego nie uczynil, po- 
mimo że zagranicą osiągnięto już piękne re- 
zultaty. 


„Polska Pacyfisiyezna“ słoi przed 


wdziecznym choc nad wyraz irudnym zada- 
niem. Musi ona dotrzeć do ludu, musi do 
niego przemówić, musi go zdobyć i utrwa- 
lić dla pokoju. 

Bądźmy przekonani, że ło nasłąpi, ze 
garstka cichych idealistöw, znanych dziś ‚‚nar- 
wańcami' będzie mogła kiedyś ze spokojem 
i zadowoleniem spoglądnąć na rezulłał swej 
żnudnej pracy dla dobra ludzkości, dla dob- 
ra kulłury i postępu Świała. 
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Mysli. 


Poezja twórcza należy do tych dziedzin ducha, 
które, mówiąc słowami Słowackiego „owija się jak 
bluszcz koło dębu'', owija się jak bluszcz koło wiel- 
kiego wysiłku ludzkiego. Im większy wysiłek, im 
większa praca ducha ludzkiego, tem silniej szuka po- 
ezje i sztuka dla swej twórczości motywów z tego 


Gdy ten uznany będzie za poetów wieszcza, 

I proste, słodkie myśli w nich umieszcza!... 

Co tworzy wiersze, w których szczerość tkwi. 
JOHN KEATS (wielki poeta angielski) 


` IH. 
Wszyscy apostołowie czegokolwiek nowego, 


wszyscy reformatorzy życia, wszyscy odkrywcy mu- 
szą mieć wewnętrzną siłę, która im pozwała bycty- 


mi nowatorami wbrew oporowi otoczenia. Pierwszą 
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więc ich cechą jest umiejętność wydobycia ze siebie 

Józef Piłsudski — wysiłków większych, niż przeciętne wysilki człowie- 
ka, większe niż przeciętna energja. Bez tej niezwy- 
kłej energji i nieprzeciętnego wysiłku niepodobna 
przepchać się przez zwarty tłum uprzedzeń i nie- 
chęci do rzeczy nowej. | 


Rządzi kłamstwo, nienawiść zbrodnia i obłuda. ikczemnego Życia 
Gdy ręka drży od gniewu, krwią nabięga oko, 
O Panie! Jakże trudno poprzez całą zgniłość 
Przenieść serce w czystości i złożyć wysoko © [| Jest głos poezji... | 
U stöp najwyzszych Boga, który zwie się Miłość. ||  Gwiatła nie przerwamiem źródłem 


If. 
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I chciałbym dożyć też szczęśliwych chwil | Kar » 


Józef Piłsudski — 
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świadomość, lecz naco mu się zda teraz? Czyż przysz- 
ła poto, żeby bezlitosne stawiać zapytania i odpowia- 
dać na nie — milczeniem? Czy poto, ażeby zgubione 
życie waliło w spróchniały budynek, który nie mo- 
że wytrzymać nawet jego naporu? 

Niestety, zbudzona świadomość nie przynosi mu 
ani ulgi żadnej, ani nadziei, a zmartwychwstałe su- 
mienie widzi tylko jedno wyjście: bezowocne samo- 
oskarżenie. Dawniej roztaczała się wokół mgla, teraz 
również rozciąga się mgła, zapełniła się ona dręczą- 
cemi zjawami, dawniej brzęczały na rękach ciężkie 
kajdany, teraz brzęczą te same kajdany, tylko ich 
ciężar podwoił się, ponieważ człowiek pojął, że to 
są kajdany. Płyną daremnie potoki łez pijackich, przy- 
stają przed nim litościwi ludzie i twierdzą, że to wód- 
ka w nim płacze. ' 

— O dobrodzieje! Nie wytrzymam, dusi mnie — 
wrzeszczy na cały głos biedne pijaczysko, a tłum 
śmieje się i kiwi z niego. Nie pojmuje, że pijaczyna 
nigdy, może, nie był tak wolny od wódczanych opa- 
rów, jak w tej oto chwili, że podniosł poprostu nie- 
szczęśliwy nabytek, który mu serce rozdziera na 1a- 
wały. Gdyby ci ludzie sami dokonali tego odkrycia. 
zrozumieliby niezawodnie, że niema na świecie strasz 
niejszej boleśći nad boleść nagle pozyskanego sumie- 
nia. Pojeliby, że zarówno oni są tłumem ujarzmio- 
nym i (duchowo znikczemniałym, jak ujarzmionym i 
duchowo skażonym jest wrzeszczący przed nimi pijak. 


— Nie, muszę ten sprzęt gdzieś spuścić, inaczej 
zginę napewno — powiada sobie biedny pijak i A 
chce rzucić go na środek drogi, gdy nagle zagradza 
mu ją policjant. | 

— Cóż to, bratku, zachciało ci się rzucać paszk- 
wile — mówi do niego, grożąc palcem —- za to w ko- 
zie posiedzieć możesz. 

Pijak chowa prędko swój sprzęt do kieszeni i 
oddala się z nim. Oglądając się wokół, skradając, 
idzie do szynku, w którym trzyma handel jego dob- 
ry znajomy, Prochorycz. Zagląda najpierw cichutko 
przez okno, i widząc, że Prochorycz sam jeden drze- 
mie za bufetem, otwiera gwałtownie drzwi, i zanim 
karczmarz zdołał się opamiętać, nieszczęsny przed- 
miot już jest w jego ręku. 


kekk 


Przez czas pewien Prochorycz stał z wytrzeszczo- 
nemi oczami, ale nagle oblał się cały potem. Uroilp 
mu się niewiadomo dlaczego, że handel swój prowadzi 
bez patentu, lecz rozejrzawszy się po izbie zobaczył 
je wszystkie patenty — białe, niebieskie i czerwone 
są w należytym porządku. Spojrzał na szmatę, któ- 


ra trzymał w ręku, i zdało mu się, że szmatę tę zna ; ugaszczać, 


już skadcis. 

— Acha! — przypominam sobie — to prz 
ten sam gałgan, którego ledwo siłą się pozbyłem, 
zanim patent wykupiłem, tak, to ten sam. 


j 


Utwierdziwszy się w tem mniemaniu, wywnio+ 
skował też niewiadomo dlaczego, że czeka go teraz 
pewna ruina. ' 

— Kiedy człowiek zajęty jest interesem, i takie 
szkaradzieństwo przyczepi się do niego — niechaj 
powie sobie: przepadło! żadnego, tu interesu być 
nie moża i żadnego nie będzie — rozumował prawie 
machinalnie; zatrząsł się cały i zbladł, jakby mu w 
oczy zajrzał strach tajemny. 

— A jak to brzydko upijać biedny nasz ludek— 
szeptało zbudzone sumienie. 

— Żono moja?! Aryno! — krzyknął Prochorycz 
tracąc ze strachu przytomność. 

Przybiegła Aryna i zaledwie ujrzała, jaki mąż 
jej zrobił nabytek, wrzasnęła nieludzkim głosem. 

— Posterunkowy! Pomocy Rabuja! 


— | cóżem ja złego zrobił, że przez takiego » 


łajdaka wszystko odrazu stracić muszę — myślał so- 
bie Prochorycz, mając widocznie na myśli pijaka, 
który mu wsunął fatalny przedmiot. A wielkie krople 
potu występowały mu wciąż na czole. 

Tymczasem karczma zapełniała się powoli ludź= 
mi, ale Prochorycz zamiast ze zwykłą uprzejmością 
klijentów, nietylko oparł się rozlewaniw 


wódki, ale z wielkiem wzruszeniem dowodził że w 


acień wódce tkwi źródło wszelkiego nieszczęścia i niedoli 


człowieka. 
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DEUTSCHE BEILAGE ZUR „POLSKA PACYFISTYCZNI" 


R. N. COUDENHOVE:- KALERGI. 


DIE SCHWEIZ 


Diesem grossen europäischen Vorbild ist Eu- 
ropa entschlossen zu folgen. Die junge Genaraion 
Paneuropas fordert ganze Arbeit. Sie begnügt sich 
nicht mit einem theoretischen Zusammenschluss Eu- 
ropas. Sie begnügt sich nicht mit einem europäischen 
Abbild des Deutschen Bundes, jener Missgeburt des 
Wiener Kongresses. Sie fordert eine europäische Eid- 
genossenschaft, eine europäische Schweiz. 


Um eine politische Realität zu werden, 


braucht 
Europa 


5 — 
x 


1. gemeinsame Bundeszölle mit gemeinsa- 
mer Währung; i 


z. eine Bundesarmee, gebildet aus den Kon- 
tigenten aler Bundesstaa.en, un:er gemelisa- 
men Oberbefehl und Generalstab ; 


3. eine gemeinsame Aussenpolitik gegen- 
über der aussereuropäischen Welt. 


Nur wenn einmal diese drei Forderungen er- 
füllt werden, ist der Frieden und die Einheit Euro- 
pas dauernd gesichert, sonst nicht. Denn solange Pan- 
europa keine Finanzen hat, ist es machtlos. Solange 
die europäischen Bundesstaaten gegeneinander Ar- 
meen unterhalten, ist der Friede bedroht. Solange die- 
se Staaten selbs.ändige Bündnisse und Kiegenbindnis- 
se miteinander und mit aussereuropäischen Staaten 
schliessen dürfen, steht die Einheit Europas nur aut 
dem Papier. 
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Als Oesterreich und Ungarn im Jahre 1867 ihre Ver- 
nunftehe schiossen und nach einem Minimum an Ge- 
"meinschafi suchten, einigten sie sich auf drei gemein- 
same Ministerien: das gemeinsame Finanzministerium 
(neben dem oesterreichischen und dem ungarischen 
Finanzministerium); das gemeinsame Kriegsministe- 
sium und dem ungarischen Honvedministerium); das 
‚gemeinsame Ministerium des Aeussern. Diese drei ge- 
meinsamen Ministerien sicherten die Einheit der Do- 
naumonarchie im Krieg und im Frieden, trotz der 
schärfsten Kämpfe und Gegensätze zwischen Oester- 
weich und Ungarn. Diese drei Bundesämter, ergänzt 
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durch ein oberstes Bundesgericht, würden auch ge- 
nügen, die Einheit und Zukunft eines europäischen 
Bundes zu sichern. | 


3% 3 36 3% 


Diese radikale Forderung muss dass Ziel der 
jungen Generation Europas sein. Denn wie es das 
Recht und die Pflicht der alten Generation ist, konser. 
vativ zu sein und die Vorstösse der Jugend zu brem- 
sen, so ist es das Recht und die Pflicht der jungen 
Genaration radiesal zu sein und die Alten so weit als 
möglich mitzureissen und vorwärtszustossen. Die Pan- 
europa-Bewegung ist ein Kind der jungen Genera- 
tion, jener Generation, die noch nicht auf Regierungs- 
bänken und kaum auf Abgeordnetenbänken sitzt. Sie 
ist eine Bewegung von Pionieren, die bewusst der 
offiziellen Politik vorangeht und Forderungen auf- 
stellt, die heute utopisch, aber schon morgen not- 
wendig und selbstversiändlich erscheinen. 


Wie einst in der nationalen Bewegung, ist die 
Rolle der geistigen Führer der europäischen Politik 
verschieden von der Rolje der aktiven Politiker, die 
das gleiche Ziel erstreben. Denn diese müssen sich 
das Gestrüpp ihrer Parlamente langsam und müh- 
sam den Weg nach Paneuropa bahnen, während jene 
geradeaus auf das ersehnte Ziel zusteuern können. 


‚Wir haben volles Verständnis für diese unend- 
lichen Mühen, für diesen Kampf überragender staais 
männischer Persönlichkeiten gegen die Trägheit und 
Stumpfheit der zahllosen Mittelmässigkeiien, d’e nur 
darum Politik treiben, weil ihnen jede Begabung zu 
anderen Berufen fehlt. Aber wir wollen und dürfen 
uns nicht hineinziehen lassen in den Sumpf jener 
Kompromisse und halben l.ösungen. Unsere Funk- 
tion in der Politik ist die Erkenntnis des Notwendi- 
digen und dessen Verteidigung, unabhängig von den 
schwankenden Meinu:gen dir Parteien und Regie- 
rungen. 


Darum fordern wir eine radikale Lösung der eu- 
ropäischen Frage. Darum fordern wir ein Europa 
nach dem Muster der Schweiz. Darum fordern wir 
eine europäische Eidgenossenschaft. 


he Staatenbund. 


EDOUARD HERRIOT 
VORTRAG, GEHALTEN IM RAHMEN DER PANEUROPA-UNION IM OKTOBER 1929 IN WIEN, BERLIN UND PRAG 


Am 5. September dieses Jahres betrat Aristide 
Łriand, Ministerpräsident von Frankreich, die Redner- 
tribüne des Vólkerbundes, um an Ende seiner von der 
Versammlung mit Begeisterung aufgenommenen Re- 
de, nochmals die Idee der. Vereinigten Staaten von 
Europa zu entwickeln. 


„In allen Handlungen der Menschen’ — sagte 
er mit der ihm eigenen charmanten Philososhie - 
„in allen Handlungen der Menschen, selbst der wich- 
tigsten und weisesten, liegt immer ein Körnchen Narr- 
heit oder Verwegenheit.‘‘“ Dies entspricht ungefähr 
dem Satze unseres Moliere im „Arzt wider Willen‘ 
„Es ist eine bemerkenswerte Tatsache, dass in der 
Weisheit aller grossen Männer immer ein Körnchen 
Narrheit zu finden ist. Vielleicht ist es eine Art ge- 


Notwendigkeit, zwischen den Staaten von Europa ein 
einigendes Band zu knüpfen, um ihnen zu ermöse:i- 
chen, „sich in jeden Augenblick zu verständigen, ihre 
Interessen zu besprechen, gemeinsame Beschlüsse zu 
fassen, ernsten Schwierigkeiten zu begegu:u.“ „Es 
ist klar‘‘, sagte unser Ministerpräsident, „dass dıe- 
ser Bund vor allem wirtschaftlicher Natur sein wird.“ 
abeı er erklärte, dass die Idee sich auch sozial und 
politisch verwirklichen liess», ohne die Selbstiadig- 
keit der einzelnen Staaten anzutasten”. 

Die Idee wurde heftig angegriffen: das Schick- 
sal aller lebendigen Ideen. Ein Teil der deutschen Pres 
se, so zum Beispiel die Allgemeine Deutsche Zeitung 
reagierte sofort sehr leidenschaftlich darauf, indem 
sie sich auf den sicheren Widerstand Englands und 
Amerikas sowie auf das System der Zollmauern be- 
rief, während die „Vossische Zeitung“ dieses Pro- 


ken der Narren sich eine gewisse Klugheit findet". | jekt mit Sympathie begriissie und betonnte, dass die 
Im vollen Bewusstsein den von den Satzungen des} franzósisch-deutsche Verständigung als Grundlage die 


setzmässigen Ausgleichs, dass auch in den ind. 


Vólkerbundes wenigstens theoretisch vorgezeichne- 


ser dauerhaften Verbindung der europäischen Völ- 


ten Rahmen zu überschreiten, verkündete Briand dief ker organisiert werden müsse. Manche englische Zei- 


tungen brachten darüber sehr bemerkenswerte Ar- 
tikel. Zum Beispiel protestierte „Daily Express“ hef- 
tig gegen die Idee eines europäischen Zusammen- 
schlusses aus dem Grunde, weil das britische Reich 
eine vollkommene wirtschaftliche Einheit bilden müs- 
se, die stärker als Amerika und stärker als Europą 
sei. Ich will ein*Bruchstiick dieses Artikels zitieren, 
weil er den vielleicht entschlossensten Widerstand: 
darstellt dem das grosszügige Programın Briands 
bisher begegnet ist „Unser Volk“ — schreibt „Daily, 
Express" — „hat ebensowenig die Absicht, Europa 
wirtschaftlich wie politisch anzugehören. Wir sind 
zu einer grösseren Zukunft als diese berufen. Den- 
ken wir an das britische Reich; denken wir daran, es 
als eine wirtschaftliche Einheit zu organisieren. Den- 
ken wir an die unbeschränkte Ergiebigkeit an Natur- 
produkten der Dominions und Kolonien; verbinden 
wir sie mit den industriellen Hilfsmitteln Grossbri- 
tanniens zu einer fruchtbaren Einheit. Möge das gros- 
se und das grössere Britannien seinen wichtigsten 
und grössten Markt finden, indem es innerhalb sei- 
ner eigenen Grenzen kauft und verkauft; dann wird 
seine Sicherheit vollkommen. sein Wohlstand stän- 
dig im Wachsen und dass Wohlergehen der einzel- 
nen Teile das Glück des Ganzen sein“. i 


So war die erste Wirkung der Rede Briands die, 
gewisse Krisen des Imperialismus auszulösen; die 
These des „Daily Express“ wurde vom „Evening 
Standard‘, „Morning Post‘ und „Daily Telegraph“ 
bestätigt. Briand lud sodann seine europäischen Kal- 
legen zu einem Frühstück ein — jenem historischen 
Frühstück des 9. September, Das ist, wje Sje wissen, 
eine seiner, Methoden: es war auch eine Lieblingsme- 
thode des Herrn von Talleyrand. „Gebei Sie mir“, 
sagte er zu seinem König, „gute Köche mit 
das übrige werde ich sorgen“. Bevor noch die Gä- 
ste sich versammelt hatten, fand ein wichtiges Ereig- 
nis stett. Stresemann, dem ich die treuen Grüsse eines 
Mannes sende, der mit ihm in London im Jahre 1924 
|gearbeitet hat, betrat die Rednertribüne des Völker- 
bundes und erklärte, dass der, ohne sich Illusionen 
hingeben zu wollen, den europäischen Zusammen- 
schluss für möglich halte. Pessimismus sei nicht am 
Platze. Gerade die fruchtbarsten Vorschläge hält man 
im Anfang oft für Torheiten. Er wies auf alles hin, 
was in unseren Ländern veraitert, archaisch und mits 
telalterlich ist. „Der Vertrag von Versailles‘, sagte 
er, „hat zwar eine Anzahl neuer Staaten geschaffen, 
aber ihre Einbeziehung in das gross2uropäische Wirt- 
schaftssystem vollkommen beiseite gelassen. Euro- 
pa gleicht heute einem grossen Detailgeschäft. Man. 
muss mit diesem Zustand aufräumen. Man muss end- 
lich neue Verbindungen suchen, einheitliche Währung 
einheitliche Postwertzeichen — die Verschiedenheit, die 
jetzt herrscht, ist nicht nur schädlich für den Handel 
sie ist auch den Ueberszelindern unverständlich — 
so wie sie es auch uns manchmal ist“. 


— für 


Benes gab ähnliche Frklärungen ab. Siebenund- 
zwanzig europäische Staaten griffen die Anregung 
des französischen Ministerpräsidenten auf und be- 
gannen sich mit dem Problem zu beschaeftigen wäh- 
rend Briand es unternahm, eine Denkschrift für die 
elfte Sitzung der Vólkerbundversammlung vorzube=" 
reiten. Wir haben also ein jahr Bedenkzeit. Wir 
glauben nicht, wir Anhänger von Paneuropa, Ilu- 
sionisten zu sein. Es wird erzählt, dass es den Israe- 
liten genügte, die heilige Bundeslade einmal um die 
Mauern von Jericho zu tragen, um die Fesiung ein- 
zunehmen, wobei sie die Trompeten bliesen. Undeine 
Trompete ist es auch, die im „Fidelio“ dem Florex 
stan die Befreiung ankiindigt. 


Die Notwendigkeit, die Idee 


zu analysieren. 


Ich besitze keine Bundeslade und komme auch 
nicht hieher, um die Trompete zu blasen. Ich möchte 
nur vor Ihnen ‚einer so illustren Versammlun 
suchen, eine Idee und ein Programm kl 
das Ihnen zweifellos noch recht verworren 


g, ver- 
arzulegen, 
erscheint, 


Miefür gibt es nur ein Mittel: von der. Synthese zur 
Analyse überzugehen. Am Anfang’ des 17. Jahrhun- 
derts stellte ein französischerr Philosoph, der zu- 
gleich ein grosser Gelehrter war (das ist nicht im- 
mer der Fall). nachdem er an der Schlacht bei Prag 
teilgenommen hatte, Regeln auf die ihre Geltung noch 
nicht verloren haben. Eine dieser Regeln war, die 
Schwierigkeiten, in sa „viele Teile zu teilen, als mög- 
lich und als notwendig sind, um sie zu lösen“, | 


EIN VORLÄUFER. 


Man muss den Vorläufern Gerechtigkeit ange- 
«leihen lassen. Graf Coudenhove-Kalergi ist es, der 
das Meiste getan hat, um die Idee zu verbreiten. Ich 
las erst kürzlich wieder die mutige Einleitung am 
Anfang seines Buches Paneuropa, im der er bereits im 


Frühling 1923 in Wien verkündete: „Die einzige Kraft 
die Paneuropa verwirklichen kann, ist der Wille 
der Europäer; die einzige Kraft, die Paneuropa auf- 
halten kann, ist der Wille der Europäer. So liegt 
in der Hand jedes Europäers ein Teil des Schicksal 
seiner Welt. Die Ursache des europäischen Nieder- 
ganges ist politisch und nicht biologisch. Europa 
stirbt nicht an Altersschwäche, sondern daran, dass 
seine Bewohner einander mit den Mitteln moderner 
Technik totgeschlagen und zugrunde richten. Noch 
ist Europa das qualitativ fruchtbarste Menschenre- 
servoir der Welt. Die aufstrebenden Amerikaner sind 
Europäer, die in ein anderes politisches Milieu ver- 
pflanzt sind. Nicht die Völker Europas leiden an 
Anersschwäche, sondern nur ihr politisches System. 
Dessen radikale Aenderung kann und muss zur 
vollen Heilung des kranken Erdteiles führen. Der 
Weltkrieg hat die politische Landkarte Europas ver- 
ändert — nicht dessen politisches System. Nach wie 
vor herrscht in Europa internationale Anarchie, Ver- 
gewaltigung des Schwächeren durch den Stärkeren‘. 
Graf Coudenhove-Kalergi hat an die Jugend Euro- 
pas einen flammenden Appell gerichtet. Er hat die 
Güte sich zu erinnern — und ich danke ihm dafür —, 
dass ich bereits 1924 Anhänger der Idee wurde. 


UNTERSCHEIDEN 
WIR ZUERST. 


Es ist klar, dass wir die Formel, deren wir uns 
"bedienen wollen, vor gefährlichen Uebertreibungen 
-schützen müssen. Handelt es sich darum, die Staa- 
ten Europas so zu einigen, wie sich die Staaten Nord- 
amerikas geeinigt haben? Gewiss nicht. Die Bil- 
dung der Vereinigten Staaten von Nordamerika war 
ein politisches Werk. Zwischen dem Bostoner Auf- 
stand 1773 und der Schlacht von Richmond, die 1865 
das Ende des Bürgerkrieges brachte, bedurfte es 
nahezu eines Jahrhunderts, um die Einigwig zu voll- 
ziehen. Man vergisst das allzu leicht. Aber trotz Mei 
nungsverschiedenheiten, wie die Sklavenfrage. we'- 
che Nce'damerika und Südstaaten entzweiten '.1- 
delte es sich hier um Gebiete die Geschichte und — 
Sprachverschiedenheit nicht getrennt hatten, wie es 
bei den europäischen Staaten der Fall ist. Will man 
Europa moralisch und politisch einigen ;? Gewiss nicht 
Das wäre absurd. Ich werde mich auch nicht des 
Beispiels der Einigung Italiens bedienen, noch der 
Bildung des Deutschen Zollvereines. Nein, diese Bini- 
gungen wurden unter Völkern vollzogen, die schon 
lange durch Kultur und Geschichte verwandt waren. 
Anhänger von Analogien weisen auf das Beisniel 
der Schweiz hin. Ich werde mich dieses Vorbiideg 
nicht bedienen, vor allem, weil dieses Beispiel ent- 
mutigend wäre, weil es von dem ersten Biindnis 
von Waldstätten bis zum Wesifälischen Frieden drei 
Jahrhunderte gedauerd hat, bis die Schweiz gebil- 
det und anerkannt war,. Anderseits hat es sich’ hier 
um eine politische Gruppierung gehandelt, die durch 
Einrichtungen geheiligt war. Es handelt sich nicht 
darum die Vereinigten Staaten von Amerika nach- 
zuahmen oder einen neuen Zollverein zu gründen — 
wenigstens im jetzigen Augenblick — noch ein Bünd- 
mis nach Art der Schweiz herzustellen. 
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Einigung - nicht Einheit 

Wir reden hier von Einigung — nicht von Ein- 
heit. Ich akzeptiere also nicht einma] das französı- 
sche Vorbild, das man manchmal zitiert — Sully 
und Heinrich IV. Andere Zeiten — andere Program- 
me. Ich will gerne zugeben, dass in Sullys Plan 
ein Hintergedanke gegen das Haus Oesterreich. ver- 


vorlegen, wird nur Erfolg haben, wenn wir energisch 
jedem Gedanken an eine Hegemonie zurückweisen, 
das ist eine wesentliche Bedingung unseres Planes. 


Der amerikanische Einwand 


Einer der stärksten Einwände gegen einen euro- 
päischen Bund ging aus der Furcht hervor, die Ver- 
einigten Staaten könnten in ihm ein gegen sie gerich- 
tetes Manöver erblicken. 


Zum Glück sah der amerikanische Verstana 
schärfer. Kaum hatte Briand gesprochen, so hörten 
wir schon von der Zustimmung zahlreicher Senato- 
ren, unter anderen von Borah, Walsch und King. 
Borah im besonderen erklärte in einer sehr packen- 
den und umfassenden Formel: „Was den euronäi- 
schen Wohlstand fördert, wird gleichzeitig auch den 
amerikanischen Wohlstand fördern.“  Hłervorragen- 
de amerikanische Zeitungen beglückwünschen Briand 
zu seiner Initiative und konstatieren mit Genugtuung 
dass das Wachstum der wirtschaftlichen Kraft Ame- 
rikas nicht ohne Einfluss auf diese Wandlung des 
europäischen Geistes gewesen ist. So die „Baltimorr 
Sun‘ und der „Brookland Daily Eagle''. Dieser letz- 
ten Zeitung scheint der Vorschlag Briands der wich- 
tigste zu sein, der seit Wilsons Gründung des Völ- 
kerbundes von einem verantworlichen Staatsmann vor- 
gebracht worden ist. Gleiche Ermutigungen findei 
Briand bei der „Washingtone Post‘. | 


[Wie sollte uns Amerika auch nicht verstehen? 
Unlingst (im „Temps‘ des 8. September) hat ein 
franzósischer Journalist, Louis Guilaine, das Statut 
zum Vergleich herangezogen, welches der Paname- 
rikanischen Union im Laufe der Verhandlungen ių 
Havanna im Jahre 1928 zugrunde gelegt wurde. 
Kein föderalistischer Bund, sondern eine „friedliche 
Vereinigung für wirtschaftliche und geistige Zusam- 
menarbeit, ergänzt durch Schiedsvertrige.' Die Pan- 
amerikanı-che Union hat sich einen Aufsichtsrat ge- 
schaffen, mit dem Sitze in Washington; alle ameri- 
kanischen Staaten sind darin vertreten und der Prä- 
sident wird gewählt. Die ‚Union hat ihr Budget, 
aber der Aufsichtsrat ist mit keiner politischen Macht 
augestattet, seine Rolle ist es, die wirtschaftlichen, 
industriellen, landwirtschaftlichen und sozialen Be- 
ziehungen der verbündeten Republiken zu einan- 
der zu entwickeln und auszubauen, und die Arbeits- 
bedingungen zu untersuchen. Es ist hier nicht der 
Platz. die Statuten der panamerikanischen Union im 
einzelnen zu besprechen, sie sind ein Gesellschafts- 
vertrag. Man kann aber annehmen ‚dass die Union 
nicht ohne Erfolg die Eisenbahnlinie New Jork—Bue- 
nos Aires, die Verbindung der Eisenbahnnetze, die 
Vereinheitlichung, der Währungssysteme oder der 
Konsular- und Zollvorschriften, einer genauen Prü- 
fung unterziehen wird. Zweifellos ist die Panameri- 
kanische Union noch nicht zu jener wirtschaftlichen 
Einheit gelangt, der von einer gewissen Zollpoli- 
tik, die Ihnen bekannt ist, so viele Schwierigkeiten 
entgegensetzt werden, und die Statuten müssten ab- 
geändert werden um auf europäische Zustaende zu 
passen. Aber es genügt, sich in die ersten Monate des 
Jahres 1928 zurückzuversetzen, um zu sehen, welche 
Schwierigkeiten die Panamerikanische Konferenz zu 
überwinden hatte, um sich zu konstituieren. Präsi- 
dent Coolidge und Hughes verschmähten es nicht, 
selbst zu erscheinen. Und man gelangte doch schliess 
lich zu dem Resultat, dass alle amerikanischen Staa- 
ten ohne Ausnahme sich "versammelten, um ihre ge- 
meinsamen Interessen zu‘ besprechen. 


So verwirklichte sich das Programm, welches 
Bolivar schon vor sich sah, als er 1826 den Panama- 
Kongress einberief, so verwirklichte sich der spä- 
tere Plan von James Blaine. 


Der englische Einwand. 


Unterschätzen wir den Ernst des englischen Ein- 
wands nicht. Zwischen einer Panamerikanischen und 
einer Europäischen Union müsste Grossbritannien, 
so denken viele seiner Wirtschaftspolitiker, frei blei- 
ben. Das ist im grossen und ganzen auch die Idee 
die sich in der Note Chamberlains zum Kellogg — 
Pakt findet: Civis britannicus sum‘, ruft ein Redak- 
teur des „Sunday Referee“ aus. „Das britische Reich, 
erklärt man uns, besitzt wesentliche Bestandteile auf 
jedem Kontinent und in allen Meeren. Es kann nicht 
alle seine Eier in den Europäischen Korb werfen, das 


borgen war. Nun, die Idee, die wir Ihnen heute |eigentliche Geschäft des Reiches liegt in der Aus- 
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beutung seiner riesigen, noch unentwickelten Ter- 
ritorien, der Quellen seines Reichtums. Die Völker 
des britischen Reiches haben unvergleichliche Reser- 
ven zu ihrer Verfügung sei es an Rohmaterialien,'sei 
es an Fertigwaren. Das Reich! Das Reich! ruft man 

uns von vielen Seiten entgegen.‘ Aber es scheint 

dass Herr Graham, der verantwortliche Handelsmi- 
nister, eine überlegtere Auffassung hat. Er siehtrecht 
gut ein, dass zum Beispiel der Verbrauch an Koh- 
le sehr stark gesunken ist, speziell durch die Be- 
nützung von flüssigem Heizmaterial bei der Handels- 
marine, und er schlug vor, ein Komitee der euro- 
päischen Erzeuger zu bilden um den Absatz zu re- 
geln. Am 14. September geht Graham bei öffentli- 
chen Erklärungen in Oxford noch viel weiter. „Keine: 
Nation“, sagte er, „darf sich heute erlauben, ihre 
Hilfsquellen zu vergeuden.‘‘ Es ist dennoch richtig, 
dass, trotz der Abnahme der Bankeinlagen gegenüber 
der Vorkriegszeit viel Kapital in unnütze Wege ge-- 
leitet wird und vielfach so angelegt wird, dass es we- 
der dem nationalen, noch dem internaiionalenı Fort- 
schritte dient. 


Wir verstehen sehr wohl das Erhebende in den 
Aeusserungen des britischen Willens. In den Worten, 
die wir zitiert haben, finden wir sogar etwas wie ein 
Echo des Credo, welches von dem berühmten Cham- 
berlain verfässt und proklamiert wurde, als er seine 
Lehre der Schutzzölle und der Zollunion mit den 
Kolonien. der Freihandelslehre von Manchester ge- 
genüberstellte und davon träumte, in einem unge- 
heuren Reiche alle „Briten der Welt“ zu vereinigen 
und „aus noch zerstreuten Fetzen einen kaiserlichen 
Mantel für das alte Mutterland‘‘ zu weben. Wir ken- 
nen ja diesen Traum von einem England, welches 
das Venedig des Globus wäre — mit Ozeanen als 
Kanäle, Aber wie Graf Coudenhove-Kalergi geschrie- 
ben hat, denkt England heute nicht mehr daran, mit 
seinen Willen ein Weltreich zu regieren; es führt den. 
Vorsitz bei einer grossen Gesellschaft, deren Mitglie-- 
der immer grössere Freiheiten für sich beanspruchen.. 
Deswegen kann sich England an Europa nicht desin-- 
teressteren. / 
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Der russische Einwand. 


Es gibt auch einen russischen Finwand. Die Sow 
jets haben sich mit der Frage beschaftigt und haben 
in dem beleidigenden Ton, den sie gern gebrauchen, 
die Anregung Briands eine ‚Farce‘ genannt und 
von einer „Heiligen Allianz‘ gesprochen. Ich mei- 
nerseits will gerne anerkennen, dass ein europäi-- 
scher Bund, dem Russland fehlt, bedenklich unvoll- 
kommen ist. Wir haben nicht viele authentische Nach- 
richten über dieses grosse Land. Aber wir kennen die 
Rolle, die es vor zwanzig Jahren im Leben Euro- 
pas gespielt hat, obgleich es damals erst anfing, in 
den internationalen Verkehr einzutreten. Zu jener 
Zeit betrug, allein die mit Getreide bebaute Fläche 
750.000 Quadratkilometer, also ein Ausmass, drei- 
mal so gross wie ganz Frankreich, und in zwanzigj 
jahren hatte die gesamte Produktion diejenige von 
Frankreich, England und Deutschland zusammenge- 
nommen, überschritten. Die landwirtschaftlichen In- 
dustrien entwickelten sich rasch. Man nahm an, dass 
Russland die Hälfte aller Pferde der Welt besass, 
35 Millionen Hornvieh, mehr Schafe als Frankreich, 
Deutschland und Oesterreich zusammen. Seine Wäl- 
der, die Millionen seiner Harz erzeugenden Bäume, 
seiner Birken, Espen, -Erlen und Eichen, bildeten für 
Europa eine wundervolle Reserve. An unterirdischen 
Schätzen war es nicht weniger reich, durch seine 
Steinkohle, sein Gold, Platin, Kupfer und Zink, sein 
Mangan und sein Salz. Ohne Zweifel macht sich das 
Fehlen Russlands sehr fühlbar, — für uns und für 
Russland. Aber, wir wissen es genau man 
kämpft nicht ewig gegen die Gesetze des Lebens an. 
Fs wird ein Tag kommen. an dem Russiand aus 
seiner Isoliertheit wird heraustreten wollen und wo 
sein Bauer den Verkehr mit dem übrigen Europa 
und der ganzen Welt wird aufnehmen wollen. Ich 
bin der festen Meinung, dass es der Sowjet-Revolu- 
tion genau so ergehen wird wie der französischen Re- 
volution: trotz gegenteiliger Absicht wird sie den 
Begriff des Privateigentums wieder herstellen — und 
Russland wird dann seinerseits, von langen und 
schrecklichen Erschütterungen erholt, wieder seinen 
Platz einnehmen in dem Leben der europäischen 
Völker. 
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Roz x Fortsetzung folgt! EN, 


Wie kommen wir zu den Vereinigten 
Staaten von Europa? 


DEUTSCH - FRANZÖSISCHE ZOLLUNION. 
VON HELLMUT VON GERLACH. 


Eingeweihte Kreise wissen seit längerer Zeit, 
dass Minisier Briand die Absicht hat, als sein politi- 
sches Lebensziel die Vereinigung der Staaten Euro- 
pas zu proklamieren. 


Er meint es damit durchaus ehrlich, genau so 
ehrlich wie seinerzeit mıt der Anregung des Paktes 
von Locarno oder der des Kriegsächtungs;aktes, der 
von Amerika angenommen und erweitert, jetzt un- 
ter dem Namen des Kelloggpaktes die ganze Er- 
de umfasst. Briand ist unter allen heute vorhande- 
nen Staatsmännern der aktivsie Pazifis.. Er hat kei- 
nen kleinen persönlichen Ehrgeiz mehr. Er hat nur 
nur noch den ganz grossen Ergeiz, szin Lebenswerk 
durch Konsolidierung Europas und die Sicherung 
des Weltfriedens zu krönen. 


Was Briand mit den Vereinigten Staaten von 
Europa will, deckt sich keineswegs mit dem Pan- 
europa des Grafen Coudenhove-Kalergi. 


Paneuropa ist nach dem Gedanken seines Ur- 
hebers nämlich nicht das, was der Name zu 'besa- 
gen scheint, also die Zusammenfassung aller Staa- 
ten des Erdteils Europa. Graf Coudenhove schei- 
det aus seinem Paneuropa die Insel England aus 
„weil er sie als mehr interessiert an ihrem Imperium 
als an Europa ansieht, und ebenso Russland seines 
Sowjetregimes wegen. Paneuropa bedeutet also nur 
eine erhebliche Erweiterung des von Friedrich Nau- 
ma .ıı während des Weltkrieges propagierten Mit- 
teleuropa. 


Briand will mehr, Er will wirklich das ganze 
Europa unter einen Hut bringen, wirtschaftlich und 
politisch. Und man muss sagen, dass er in diesem 
Punkte konsequenter denkt als Coudenhove; wenn 
schon, denn schon! Man würde den Vereinigten Staa- 
ten von Europa den wesentlichsten. Friedens- und 
= Freiheitsfaktor rauben, wenn man England, heraus- 
liesse, und man würde ihnen einen Todfeind ın die 
| Flanke setzen, wenn man Russiand seines jetzigen 
| Regimes wegen für nicht zu Europa gehörig erklärte. 


Es wäre der Sache sehr abträglich, wenn man 
sich die Verwirklichung des Briandschen Gedankens 
| zu bequem vorstellte. Leicht bei einander wohnen 
| die Gedanken, doch hart im Raume stossen sich die 
| Dinge. Nur keine zu hochfliegenden Hoffnungen er- 
| wecken, damit nicht die unausbleibliche Enttäuschung 
| zu fatalistischer Hoffnungslosigkeit führe? Gerade 
| wir sozusagen berufsmässigen Pazifisten wissen, dass 
| die Entwicklung der Welt zum Weltfriedensreich nur 
in zahllosen Etappen mit langen Zwischenräumen 
vor sich gehen kann. Wir halten es für nützlicher, 
| auf die Schwierigkeiten hinzuweisen als in kühnem 
| Gedankenfluge über sie hinwegzuhüpfen. 

| Zunächst ist dem Grundirrtum entgegenzutreten, 
als wenn sich das amerikanische —Vorbild schema- 
"tisch auf Europa übertragen liesse. Die Vereinigten 
| Staaten von Amerika waren von allem Anfang an 
‘ein ziemlich einheitliches Gebilde. Die geschichtliche 
Erinnerung trennt sie nicht, sondern bindet sie zu- 
sammen. Republikanische Demokratie war und ist 
ihre gemeinsame Grundlage. Ihre Kultur hat unge- 
| fähr dasselbe Niveau, ihre Wirtschaftsinteressen sind 
| ausgeglichen. Und vor allem; das Englische ist ihrer| | 
aller Muttersprache. | 
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Demgegeniiber muss Europa wie ein Hexen- 
|kessel anmuten. Im Laufe der Jahrhunderte hat so 
Ziemlich jeder Staat gegen jeden einmal Krieg geführt 
| mancher gegen manchen ein oder zwei Dutzend mal. 
{Man spricht von Erbfeindschaft ebenso gut wie von 
traditionellen Freundschaften. Es gibt Monarchien und 
Republiken, Diktaturen, des Faschismus und des 
| Proletariats. Die Wirtschafisinteressen der einen schei- 
ñen denen der anderen diametral entgegengesetzt. 
Die Kulturunterschiede sind enorm. — Sprachlich 
herrscht Tohuwabohu. Dabei ist der kleinste Staat ge- 
lau so eifersichtig auf seine Rechte die Mutter- 
Sprache bedacht wie der grösste. 
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Und da sollten trotzdem Vereinigte Staaten von 
Europa möglich sein, d. h. ein Verzicht aller euro- 
päischen Nationalstaaten auf ihre Souveränität zu- 
gunsten einer gemeinsamen Regierung. 


Die konstruktiven Pazifisten halien die Verei- 
nigten Staaten von Europa für ein herrliches Ziel. 
Aber sie sind davon überzeugt dass man ein solc,hes 
Ziel nicht durch einen :noch so kühnen Sprung er- 
reichen könne, sondern dass zu seiner Erreichung 
bestimmte Etappen zu durchlaufen sind. 


Der politischen Einigung Europas muss seine 
zolipolitische vorangehen. Erst müssen die Zollgren- 
zen gefallen sein, ehe die Unsichtbarmachung der po* 
litischen Grenzen auf die Tagesordnung kommen 
kann. 


Schliesslich ist die Geschichte noch dazu da, dass 
man versuchen soll, aus ihr zu lernen. Wie hat sich 
denn die politische Einigung Deutschlands vollzo- 
gen? Indem ihr die zollpolitische voranging. Seit 
1818 hat sich von Jahr zu Jahr stärker der Deutsche 
Zollverein entwickelt. Erst als er aus Deutschland 
eine wirtschaftliche Einheit gemacht hatte, konnte 
Bismarck 1871 die politische. Einheit hinzufügen. 

Die Vereinigten Staaten von Europa können nur 
denselben Weg gehen, den die Vereinigten MASA 
von Deutschland gegangen sind: e 


Also nächstes Ziel: europäische Zo!lunion! ! 


Schon sie zu N wird schwere Anstren- 
gung kosten. 


Jeder denkende Europäer weiss, dass Europa 
unweigerlich zur wirtschaftlichen Kolonie Amerikas 
herabsinken muss, wenn es sich nicht wirtschaftlich 
zusammenschliesst. Die 30 Zollgrenzen die Europa 
zerteilen. sind ebenso viel Hindernisse für unsere Kon- 
kurrenz gegen die riesige Wirtschaftseinheit, die die 
Vereinigten Staaten von Amerika darstellen. Aber ist 
es bisher gelungen, auch nur eine einzige dies:r euro- 
päischen Zollgrenzen zu beseitigen? ' 

Da grenzen zwei kleine baltische Staaten mit ein- 
ander Estland und Lettland, der eine mit 1,2 Millionen 
der andere mit 1,8 Millionen Einwohnern. Beide ha- 


ben nicht die geringsten gegensätzlichen. Interessen, 
weder politischer noch wirtschaftlicher Natur. Beide 
haben von allem Anfang an Zollunion in Aussicht 
genommen. Aber sie sind ihr heute nach 10 [Jahren 
noch keinen Schritt näher gekommen. Die Gesamt- 
heit beider Völker würde davon profitieren. Aber klein 
ste Interesenkreise, die davon Schaden für ihre kleinli- 
chen Portemonnaie-Interessen erwartet, haben sie zu 
hintertreiben gewusst. 


Deutschland und Oesterreich lechzen nach staat- 
licher Vereinigung. Aber die Grundlage dafür, die 
zollpolitische Vereinigung, scheint noch in weiten 
Felde. Sogar der Handelsvertrag zwischen beiden Völ 
kern macht unglaubliche Schwierigkeiten. Es gibt 
eben kleine Kliquen hüben und drüben, die ihre 
Interessen mit denen der Zollabsperrung identifi- 
zieren. Sie sind stark genug, um das grosse Einigungs 
werk hinanzuhalten. 


Seit 4 Jahren bemühen sich Deutschland und 
Polen vergeblich um einen Handelsvertrag. Der Han- 
delsvertrag ist das unerlässliche Minimum gegenseiti- 
ger Verständigung. Macht dieses Minimum schon; 
solche Mühe, wie weit sind wir da noch von einer 
Zollunion und gar von einer gesamteuropäischen ?! 


Mit leidenschaftlicher Sympathie begrüssen wir 
Pazifisten den grossen. Gedanken Briands. Als Real- 
politiker aber erklären wir: Wir alle wollen die Ver- 
einigten Staaten von Europas; wir alle wollen zu 
nächst die Voraussetzung dafür, die europäische Zoll 
union; wir alle würden es aber besonders begrüssen 
wenn erst einmal an einem praktischen Beispiel ge- 
zeigt würde, dass überhaupt eine Zollunion zwischen 
zwei Staaten möglich ist. Darum bitten wir Sie, 
Herr Briand, Ihre ganze Kraft und Ihren ganzen lde- 
alismus in der nächsten Zeit auf eine deutsch-fran- 


'|zósische Zollunion zu konzentrieren. 


Die Winzer der Mosel fürchteten den französi- 
schen Wein. Die Brauer Frankreichs fürchteten das 
deutsche Bier. Aber an soichen Sonderinteressen 
kleinster Gruppen darf das grosse Werk nicht schei- 
tern. Die wirtschaftlichen Gegensätze zwischen— 
Deutschland und Frankreich sind minimal. Ein uner- 
hörter wirtschaftlicher und im Zusammenhange da- 
mit ein unabsehbarer politischer Nutzen ergäbe sich 
aus der Zollunion von Deutschland und Frankreich. 


„Wir wollen mit unseren heissen Herzen das gros- 
se Endziel der Vereinigten Staaten von Europa nicht 
laus dem Auge verlieren. Aber wir wollen mit unserem 
kühlen Verstande zunächst einmal die erste, die un- 
erlässliche Etappe anstreben; Fort mit den Zöllen an 


der deutsch—franzósischen Grenze.! N 


[Wir brivgen die treffeden Ansichten des hervorragender Publizisten, ohne mi. denselben völlig einverstanden zu sein. D.Red.] 


EUROPAS VEREINIGTE STAATEN. 


Von Gustav Raamussen, Charge d'Affairos a. 


i. in Bern’ 


II. 


Bei seinem berühmten Frühstück am 9. Septem- 
ber hob Briand den paneuropäischen Gedanken zu 


einer aussenpolitischen Angelegenheit, welche die an-| 


Ob Grossbritannien an einer europäischen Fö- 
deration wird teilnehmen können, wird von seinem 
Staatscharakter abhängig sein, Je enger dieser wird 


wesender Jdauetdelegierten der europäischen Staa- |desto grösser wird die Gefahr sein, dass Grossbri- 


ten ihren Reo’erungen vorzulegen versprachen. Die 
Autworten sollen dann der nächstkommenden Völ- 
kerbundversammlung im September 1930 vorgelegt 
werden. 


Die schwebende Form, die Briand wählte, lässi 
viele Möglichkeiten offen. Das Hervorbringen eines 
festen und dutaillierten Programms vor einem ge- 
samten Turopa würde mit ziemlicher Sicherheit die 
Durchführung des Gedankens für eine geraume Zeit 
unterbunden haben. Doch kann von Seite der Ver- 
einigten Staaten (U. S. A.). für die ein wirtschaftlich 
organisiertes Europa einem. besseren und leichteren 
Markt bedeuten würde, als die heutigen 27 uneinigen 
Staaten. jeder mit seiner Zollmauer, seinem Geldsy- 
stem, nur in der gemeinsamen Armut vereint. Die ein- 
zige europäische Macht, die in Genf von dem Gedan- 
ken einer wirtschaftlichen Föderation zwischen den 
Staaten Europas Abstand nahm, war England, wel- 
ches statt dessen vorschlug, dass Länder, die es ernst 
mit der Herabsetzung der Zolltarife meinen, den An- 
fang damit machen sollten., die Zolltarife wenigstens 
zwei Jahre nicht zu erhöhen. 


tanniens Beitritt zu Europa zur Auflösung des bri- 
tischen Weltreiches führen könnte. Es ist deshalb 
möglich, dass Grossbritannien es vorziehen wird, 
sich ausserhalb Paneuropa zu halten, um nicht die 
letzten offiziellen Bande zu zerreissen, die das briti- 


sche Imperium noch zusammenhalten. 


Man gewahrt hier im Umriss Coudenhove-Ka- 
Jergis Einteilung der Welt in fünf natürliche und 
ziemlich gleich grosse Hauptgruppen: 


Paneuropa mit 430 Millionen Einwohnern, (die 
europäischen Festlandsmächte mit ihren Kolonien), — 


Russland-Sibirien (150 Millionen), das britische 
Reich (450 Millionen), Panamerika (die Vereinigten 
ten Staaten Nordamerikas, Mittel- und Südamerika 
200 Millionen), und Japan - China mit 400 Millionen 
Einwohnern. Ein Blick auf die Weltkarte und zu- 
gleich die Kenntniss des Zustandes Europas genügt, 
um den Gedanken einer Föderation des europäi- 
schen Kontinentes zu verstehen, ist dieses Gebiet 
doch nur halb so gross als Kanada oder Brasilien 
und hat nicht viel weniger Einwohner als China. | 


Die europäischen Föderation könnte die dro- 
hende Teilung Europas in zwei friedensgefährliche 
Grupper verhindern; in die zufriedenen und die un- 
zufriedenen Länder welch letzteren ihre Grenzen ge- 
ändert *criangen. Sie koennte zukünftigen Kommu- 
nistenrevolten den Boden, entziehen, da ein gemein- 
samer europäischer Absatzmarkt die Arbeitslosig- 
keit begrenzen oder aufheben würde sie könnte das 
Aufblühen der Industrie ermöglichen und eine Er- 
höhung des Arbeitslohnes dort wo er zu niedrig ist. 


Die Gefahr eines europäischen Krieges würde durch 
einen Staatenbund mit solidarischer Verteidigung‘ 
äusseren Feinden gegenüber, vermindert werden, ja 
würde sogar fortfallen wenn Europa zu einer wirt- 
schaftlichen Einheit umgeformt worden ist. Die all- 
gemeine Abrüstung könnte Hand und Fuss bekom- 
men. Und der Völkerbund könnte befreit werden 
von gewissen internen europäischen Fragen, zu de- 
ren Lösung nicht der Beistand von 4 Kontinenten nö- 
tig ist. Dadurch würde der Erdboden bereitet werden 
zum Eintritt Nordamerikas in den Völkerbund. 
Coudenhove-Kalergi will vorläufig selbst mit der 
Schaffung eines losen Staatenbundes zufrieden sein. 
deren Mitglieder die Kriegsmöglichkei.en gezenein- 


DIE TOLLSTE ALLER DUMMHEITEN 
DER KRIEG! 


Der bekannte Franzose Charles Richet un-| Geschichtswerken ihr Leben führt. Der Krieg 1914 


ternimmt in seinem originellen Buche: — 

„Der Mensch ist dumm‘ den Ve:such zu be- 
weisen, dass der Mensch alle Tiergattungen 
an Dummheit weit übertrifft. Eine der grös- 
sten Torheiten des Menschen ist der Krieg. 
Die nachstehenden Zeilen sind dem intercs- 
santen, oben angeführten Buche entnommen. 


Ma A VE 


Wenn ich die Erinnerung an den Krieg, an den 
blutigen, grausamen, scheussiichen Krieg wachrufe, 
dann überstürzen sich a!lszald unruhig im mein:m 
Geiste glühende schaudervolle Bilder in solcher Zahl 
und mit solchen Farben, dass ich davo1 wie: geblen- 
det stehe. — Ja dem Kriege haben wir so niederschmet 
ternde Beweise menschlicher Tollheit zu ‘verdanken, 
dass diese Tollheit eigentlich durch jedes Wort nur 
abgeschwächt werden könnte! 

Dass der Krieg Tote und wieder Tote und im- 
mer wieder Tote, macht, das zu wiederholen wäre 
ganz unnütz. Ich will ihm diese unzähligen Toten 
war nicht einmal vorwerfen. Müssen wir doch sowieso 


auch ohne ihn eines Tages allesamt sierben. Ein we-| 


nig früher ein wenig später, es ist wirklich ‘kein 
grosser Unterschied. 


Es leben auf der Erde volle 1500 Millionen 
menschlicher Wesen und unser gewaltige Krieg, von 
1914 bis 1918 hat davon immerhin nur 15 Millionen 
das Leben gekostet. Es bleibt da verhältnis — mäs- 
sig wenig, stellen doch diese 15 Millionen nur einen 
kleinen Bruchteil der Menschheit dar, genau ein Hun- 
dertstel, das heisst also so gut wie gar nichts! 2 Jahre 
vermehrten Nachwuchses werden ja diese Hexatom- 
be auszugleichen wissen. Und ich möchte fast ver- 
sucht sein, wie Napoleon zu sprechen. Der am Abend 
vor der Schlacht bei Preussisch— Eylau in Betrach- 
tung aller der Berge von Leichen versunken, die sein 
Hochmut auf den Boden aufgetürmt hatte, plötzlich 
mit einem gutmütigen Lächeln vor sich hin mur- 
melte: „Fine Pariser Nacht wird a!l das wieder gut- 
machen‘! : 


i 


Ach ich weiss auch gar wohl, dass die Werk- 


stätten zerstört, die Hütten geplündert, die Schlös- 
ser niedergerissen, die Städte verwüstet, die Ka- 


ander technisch ausschliessen und sich gegenseitig 
wirtschaftliche Sonderrechte einräumen. Man könn- 
te sich auch während einer Uebergangszeit eine euro- 
päische Meistbegünsigung der Zölle denken. Ob- 
gleich wir noch weit vom Ziele der Zukunft stehen, 
ist es doch wert zu bemerken, dass dieser Gedanke 
keine Utopie ist. Den wirtschaftlichen Beweis da- 
für haben die Vereinigten Staaten Nordamerikas ge- 
liefert. Der politische Beweis der sonst schwer zu 
führen ist, befindet sich jn Europa ‘selber. Das sind 
die 22 Republiken, welche die schweizerische Eid- 
genossenschaft bilden, wo 4 streitbare Nationalitäten 
jede mit ihrer Sprache, zusammen leben. Wir fin- 


den hier verschiedenen Glauben, verschiedene Ras- 
sen hier Seite an Seite zusammenleben, s:it dem Mit- 


telalter zusammengehalten durch poliiische und wirt- 
schaftliche Interessengemeinschaft. 


In seiner Vorrede zur Verfassungsänderung 1815 


sagte Napoleon dass es sein Ziel gewesen wäre „un 
grand systeme feedeeratif europeen‘ zu schalfen. 


Briand spricht von „une serte de lien feedeeral'' — 


zwieschen den Völkern Europas. Der grosse Kai- 
ser baute auf das Schwert und verlor. Aristide Briand 


kat aun das Wort. Wird er siegen?. 
Schluss.! 


‚rt ! Va 


bis 1918 wird der Vergangenheit angehóren, wie etwa 
die Barbareneinfälle zur Zeit der Völkerwanderung, 
wie der Hundertjährige Krieg u. a. m. Die Wunde 
die das ungeheure Gemetzel den Menshen gescchla- 
gen hat, werden bald vernarbt sein — ich sage bald, 
weil doch ein Jahrhundert, 2 Jahrhunderte. a sogar 
ein volles Jahrtausend nichts in der Geschichte der 
Menschheit bedeuten. ! 


Also nicht etwa um der Toten und der Trümmer 
willen tue ich den Kri:g in diese grosse Acht. Er- 
setzen doch die Neugeborenen die Toen und wer- 
den doch die Trümmer wieder aufgebaut! Wachsen 
doch die Bäume wisder heran und kommen die Ern- 
ten wieder. Aber es gibt eine unheimliche Wirklich- 
keit, die sich auch aus den Ewigkeiten der Zeiten 
durch nichts wiederauslöschen lässt: die Trauer. Ja 
die Trauer, die ‘grosse, allgemeine Trauer! Eine un- 
geheuere, entsetzliche Trauer. ! | 


Die Trauer über die Tatsache des Kriegcs ist 
in hundertmal, tausendmal dichteren Strömen ge- 
flossen als das Blut, das doch so verschwenderis:h 
vergossen worden is.. Und nun eine kleine Ref.exion. 
In dem grossen Weltkriege 1914—1918 wird es weii 
über 15 Millionen Tote gegeben haben. Nehmen wir 
bloss an, jeder der Gefallenen werde von etwa 5 Per- 
sonen betrauert, Vater Mutter, Frau, Schwester, Sohn 
und Freund. Das macht also 70 Millionen Fälle 
schwerster Trauer, die sich über Jahre hinziehen wer- 
den. Glaubt etwa einer, dass sich die junge Gatiin, 
die soeben ihren Ehemann verloren, oder die Mut- 
ter die ihren Sohn eingebüsst hat, in einem, zwei 
oder auch zehn Jahren wird trösten können? Ihr 
Leben ist in Zukunft vergiftet. Der Tod, der das von 
ihnen angebetete Wesen heimgesucht hat, hat sie 
selbst viel mehr heimgesucht als den gefallenen So'- 
daten. Ihr Dasein wird in Zukunft farblos und kläg- 
lich sein! Sie werden in ihrem Unglück nicht mehr 
zu lachen oder auch nur zu lächeln vermögen. Die 
Stunden werden dahineilen, die Tage, die Mona e, 
die Jahre aber die Folter wird stets ebenso hart blei- 
ben wie an jenem Tage, an dem der Blitz ins Haus 


ıfuhr: Dein Sohn ist tot, dein Mann lebt nicht mehr!“ 


- Fünfzehn Millionen Tote. Es ist kein grosses 


thedralen in Brand gesteckt, die Wälde., die Ge. | Unglück! Zum mindesten für die Toten — denn die 


treidefelder i 


in Totenkammern verwandelt sind, 


n| Toten leiden nicht mehr, klagen nicht mehr in end- 


denen sich die Gebeine von jungen Männern zu Hau-;loser Verzweiflung. 15 Millionen Tote sind durch 


fen türmen. Aber wir dürfen uns davon nicht erschiit, 


15 Millionen Geburten wieder gutgemacht. — Aber 


tern lassen! Der grausige Anblick wird nicht ewig) 100 Millionen Unglückliche, 100 Millionen Märtyrer 


dauern. — Ueberall wird das Leben 
rasch neu erstehen und schon im nächsten Jahrnun- 
dert wird von der grässlichen Zerfleischung nur eine 
Frinnerung übriggeblieben sein, die allein noch in den 


stark bund i für die keine Freude mehr besteht, das ist eiwas! 


Darum liegt der ungeheuere, menschliche Wahnsinn. 
Ja, der schrecklichste der Schrecken das ist der — 
Krieg! Der Krieg! 


Adelsstolz und Knechtgesinnung. 


„Mein Vater hat einen Adelsstolz besessen; ich'!die Zukunft sah; denn die war ja trübe von wegen 


i 


besitze ihn auch‘ — erklärte der wegen fahrlässiger 
Tötung seines Vaters angeklagte Graf Christian Frie- 
drich von Stoiberg im Verhör. Warum und wieso? 
— fragen wir, und gewiss mit einigem Recht; denn 
wir vermögen auch beim alterbesten Willen nichts 
zu entdecken, worauf sich diese Herrschaften e.gent- 
lich einen Stiefel einbilden können. i 

iDer aite Graf war nach allem, was bekannt wur- 
de, keine besondere Leuchte: ein miitelmässiger Land- 


der Freimaurer; die das Vaterland mit so viel Erfo'g 
unterwühlen, dass Gehirne treudeutscher Männer 
bereits Risse gekriegt haben. Von einem kavaliermäs- 
sigen Leben grossen Sts konnte nicht mehr die Rede 
sein; es langte gerade zu den kleinen Ausschwei- 
fungen mit Trunk und freundiichen Mädchen, wie 
sie sich auch der Mittelstandsspiesser  leis.et. Die 
Angehörigen sahen dem Papa seine Entgleisungen 
nach und das um so mehr, as er selbst ja auch eini- 


wirt, der sich mit Ach und Krach auf seinem nicht |ges einzustecken hatte: denn da war der Onkel Karl, 


übergrossen Besitz hielt und mit einiger 


Sorge in!der mit der Mama zarte Beziehungen unterhielt und 


` 
m 
Z Z A O e neuen 


Tr en nt ZZ 


—————— nn, a A > 
EZ a R W Z SEEEEEREEESEISEREEFERRBEREBEEIEIBESURESEREEEBREBESEREB 


nebenbei auch mit dem jiingeren Neffen wenig erbau- 
liche Dinge trieb. Solche etwas „mulmigen Verhält- 
nisse sind kein gräfliches Priviieg, sie kommen auch 
bei Bürgern und sogar bei Proletariern vor. Aber 
eben, wenn eine Familie so wenig mehr von dem hat, 
was man früher als charakterisch für eine adlige Le- 
bensführung ansah oder ausgab; wenn sie weder 
Macht und Glanz besitzt noch wenigstens eine ge- 
wisse innere Haltung: worauf zum Teufel gründen 
sich dann ihre Ambittionen ? Trotz ihrer Abstammung 
von irgendeinem sagenhaften Kuno oder Bodo gehts 
bei diesen Leuten doch nicht um ein Haar anders zu 
als bei irgendwelchen ixbeliebigen Müllers; müssten 
sie das nicht schiiesslich selbst merken? 


Nun,, sie wiirden's längst gemerkt haben, wenn 
nicht der Abergllaube und die Devotion weiter Kreise 
diese Selbsterkenntnis verhinderten. Der Angeklagte 
junge Graf weiss ganz genau, dass er nicht das Pul- 
ver erfunden hat und in keiner Weise eine imponie- 
rende Erscheinung ist; aber stolz auf seinen Adel ist 
er doch weil er immer wieder erlebt hat, dass ssin 
werter Titel bei anderen Menschen zieht. Er hat nie 
eine rigelrechte Schule durchgemacht, das Lernen 
fiel ihm schwer, mit dem Rechnen und der deutschen 
Grammatik stand er stets auf gespanntem \Fuss, 
ein Examen hat er nicht abgelegt: aber als er sich auf 
der Forstakademie Eberswa!de zum Studium me _.dete 
wo man sonst das Abitur veriangt, nahm man den 
Graten selbstverständlich mit Kusshand auf, und auch 
die Universitit Giessen immatrikulierte ihn als Voll- 
studenten, ohne nach seinem Reifezeugnis zu fra- 
gen. Und selbstverständlich fiihlien sich die feudalen 
Corpsstudenten die einen Kommi.i.onen kleinbiirger- 
licher oder gar proletarischer Herkunft als geboren 
nen Knoten tief verachten, höchlichst gebumfidelt, 
einen richtigen Grafen zu den ihren zählen zu dürfen; 
er wurde von seiner Verbindung in. Eberswalde 
schon im zweiten Semester zum ersten Chargierten 
gewählt und gehörte in Giessen drei Semesier lang 
einem Corps an — dort hat ihn wahrscheinlich nie- 
mand danach gefragt wie ietzt der Richter, ob er über 
haupt wisse 'was seine Standesbezeichnung auf der 
Visitenkarte, stud. agr. eigentlich bedeute! Nein, er 
wusste nicht und brauchte auch nicht zu wissen, dass 
er ein studiosus agronomie (zu deutsch: Student der 
Lanewirtschaft) war, Hauptsache, er war ein Graf 
— das wusste er ganz genau und konnte es keinen 
Augenblick vergessen, dieweil dieser Graf ihm ein 
für alle Male Talent, Vorbildung und Eignung er- 


setzte. v 


Fr machte diese Erfahrung nicht nur bei der 
Hochschule, sondern auch bei der Reichswehr. 
Der junge Mensch kanr einem gewiss leid tun, dass 
er zeitlebends krank und schwächlich war; aber dass 
er bei der Reichswehr in Potsdam ankam, obwohl 
ihn der Stabsartz als untauglich ausmusterte, das 
hat nicht nur den Richter in Erstaunen gesetzt. Ge- 
wiss man hat ihn, weil es mit ihm eben gar nicht- 
ging nach ein paar Wochen wieder abgewimmelt, 
aber ohne weiteres entgehen lassen wo.l.e sich auch 
die Reichswehr einen leibhaftigen Grafen Stolberg- 
nicht. Sie hat schon manchen körperlich und geistig 
sehr leistungsfähigen Aspiranten von wei.em abge- 
winkt. wenn er seiner Herkunft nach poiitisch nicht 
genügend stubenrein erschien, sie hat so viel An- 
gebot dass sie nach allen Richtungen hin sieben kann. 
Aber ein Graf wird auch ihr nicht alle Tage gebo- 
ten, da muss man schon ein Auge zudrücken und 
wenigstens auf Probe zugreifen. | 


v 


Man kann sich nicht im geringsten wundern, | 
dass jemand auf seinen Adelstitel stolz ist, wenn er | 
immer wieder erfahren muss, wieviel ihm dies:r Titel 
selbst hei republikanischen Behörden nützt. Man kann 
sich aber ebenso wenig wundern wenn auf der 
anderen Seite das Volk ein gewisses Misstrauen in 
die Objektivität staatlicher instanzen setzt, sobald 
sie es mit so.chen Titelträgern zu tun haben. Es 
hat seinerzeit eine starke Beunruhigung geschaffen 
dass man den Grafen Christian, obwohl er seine Aus 
sagen immer wieder änderte und die Famile offen- | 
bar sehr eng zu ihm hielt, wieder auf freien Fuss 
setzte; der Vorsitzende der Verhandlung wird auch | 
weiterhin sehr sachlich verfahren müssen, um jedej 
Befürchtung. dass dem Grafen eine Extrawurst gef 
braten werden könnte, fernzuhalten. Er hat einlei-T 
tend sehr richtig bemerkt: jedes Vorurteil werde ein 
Fehlurteil sein; das gilt fürr ein ungünstiges wie 
für ein günstiges Vorurteil gleichermassen. Beide wä- 
ren letzten Endes ein Ausfluss derselben Knechtsge-" 
sinnung, von der wir nachgerade genug haben. 


Wir wünschten, endlich einmal so weit zu said, 
dass es allen unseren Mitbürgern und insbesondere’ 
allen Behörden völlig wurst und piepe ist, ob emi 
Mensch adlig ist oder nicht. Dann wär,s auch mit! 
dem Adelsstolz vorbei; er würde dann höchstens noch 
bei etlichen ausrangierten Kammerherren und klap” 
prigen Stiftsfräulein als harmloser Furz im Kow 
rumoren. Hoffentlich bringt uns der Hirschberg] 
Prozess in diesem, Sinne weiter; dann erfüllt er, elec 
viel wie das Urteil fällt, einen höchst nützliche 
Zweck. ' 

Dr. FROSCIL 
Die Welt am Montag. 
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W Oszczędności Twe szczęście 
w Oszczędności Twa przyszłość 


Co nam daje 
Nowy Ludowy System 
OszczednoŚciowy: 


NOWY LUDOWY SYSTEM OSZCZEDNOŚCI daje 
możność dojścia do wielkiego Kapitału z drobnego i 
marnego grosza. 

2 NOWY LUDOWY SYSTEM OSZCZEDNOŚCI daje 
możność dojścia do puważnej sumy składając pa 20 
groszy dziennie. 

3. NOWY LUDIWY SYSTEM OSZSZEDNOŚCIOWY 
wsparcie pośmiertne. 

4 NOWY LUDOWY SYSTEM OSZCZEDNOŚCIOWY 
zapewnia Tobie byt na starość 

5 NOWYM LUDOWYM SYSTEMEM OSZCZEDNOŚ- 
CIOWYM ;dobędziesz wyprawę wzgl. (posag dla 
swojej córki 

6 NOWY LUDOWY SYSTEM OSZCZEDNOS- 
CIOWY daje ci możność wykształcenia swoich dzie- 
ci 

7 NOWY LUDOWY SYSTEM OSZCZEDNOŚCIO- 
WY wypłaca wrazie Śmierci prócz wkładek i odsetek 
kwotę przewidzianą w tabelce inko wsparcie podśmiert- 
ne, zależne od wkładek 

8 NOWYM LUD. SYSTEMEM OSZCZEDNOŚ- 
CIOWEM oszczęczać może każda Pani domu, nie- 
znacznie bez żadnych wysiłków, bo po 20 groszy, 
jub więcej dziennie czego nie odczuwa 

9 NOWY LUDOWY SYSTFM OSZCZEDNOŚCIO- 
V.Y przypomina znane polskie przysłowie „ziarnko do 
ziarnka a będzie miarka 

10 NOWY LUDOWY SYSTEM OSZEZEDNOS- 
CIOWY ułatwia Ci oszczędzanie gdyż dostaniesz 
bezpiatoie ozdobny zegar stołowy, któro służy jako 
skarbonka. = 

Taka społeczna i ludowa instytucja oszczędnoś- 
ciowa jest tylko jedna w Polsce. 


Bank Zaliczkowy i Kredytowy w Krakowie 
ul. Gołębia 2.- 
Szef organizacji Banku Zalicz. i Kred. w Krakowie 
Katowice Kilińskiego 20/III Szef instytucji. War- 
szawa Nowy Swiat40/5 Poznań Śniadeckich 30/11 
Białystok. Wilno Biskupia 1213 Lublin. Rowno 
Łódz Zawadzka 255. 


Wesolych Swiat 
życzy swoim przyjaciolom i odbiorcom 


Alfred Nebel i żona 
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swiadectwo Pokoju w Kościele 
Ghrześciańskim 


(W ciągu drugiego i trzeciego stulecia po narodze 
niu Chrystusa, służba wojskowa była przez Kościół 
zakazaną. 


ee ey F: ' 


Niema żadnego świadectwa, jakoby istniał ja- 
kis żołnierz chrześcjański między 50 a 170 rokiem 
ery chrześcjańskiej. 

Na krótki czas przedtem, nim Rzymianie oble- 
gli Jerozolime (w r. 70), chrześcjańie z tego miasta 
przenieśli się do Pella, poza Jordan, i (wcale w bitwach 
nie brali udziału. 

justynus temi słowami potępił militaryzm: „My 
którzy wpród mieliśmy w sercu zapał do wojowania, 
do wzajemnych mordów i wszelkich najgorszych czy: 
nów, teraz na całym świecie, pozmienialiśmy bron: 
miecze na plugi, a włócznie na kosy‘. 

Tatinas powstawal przeciw woinie, jako zaböj- 
czej czynności i sprzeciwiał się wojskowemu zawo- 
dowi. l 

Celsus, który był przeciwnikiem chrześcjaństwa 
(w r. 178) zarzucał chrześcjanom, iż odmawiają u- 
działu w bitwach. 

Orygenes (w r. 248) bronił ich, mówiąc: „Nie 


‚Polska Pacytistyczna 


He a ze l a | 


Numer 6-7 


bierzemy do ręki miecza, by, walczyć z jakim naro-nie zezwala na zabijanie 


dem i inie uczymy się już sztuki wojennej, stawszy sie 
synami pokoju przez Jezusa.“ 
Tertulian (w r. 198) ogłosił, iż wielu chrześcjan 
nie chciało służyć w armji i że wylewanie krwi i 
przemoc zabronione są chrześcjaninowi. ( 
Są to najdawniejsze świadectwa o stosunku, w 
jakim nowoochrzczeni zostawali do armji. Liczni żoł- 


nierze zaraz po nawróceniu na wiarę Chrystusową, | nie przyjął 


porzucali służbę wojskową. 


Z biegiem czasu, Kościół złagodził poprzedni 
zakaz i protest jego przeciw 'wojnie prawie ustał. 
W nowszych czasach, sprzeciw ten podtrzymują — 


Wałdensowie w: Piemoncie, rosyjscy, Duchoborcy (du 
chow: szermierze), Tołstojowcy, Marjarawici i Towa- 
rzystwo Przyjaciół (Kwakröw). | 


W roku 1650 Jerzy. Fox, angielski mąż stanu, 
godności kapitana armji, mówiąc; — 
„Wiem z listu Jakóba apostoła, że wojna jest wy- 


Maksymilianus męczennik (w r. 295) odmówił nikiem chciwości, a zresztą, żyję pod rozkazami tej 


służby w armji, „mc z 
dy nikomu, bo jestem chrześcjaninem . 


I aktancius zakazuje wojskowej służby, bo Bóg 


—— m 


mówiąc; „Nie mogę czynić krzyw-| Władzy, która wyklucza walkę”. * 


A. Brayshaw. 
z esperanckiego tłum. HELENA HEMPEL. 
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Autorem artykulu „Potrzeba pokoju” zamieszczonym w 5. nr. „Polski 


Pacylistyeznej“ jest młody 


nacyfista Mara - Stazi „pseudo“ także „Nasza 
deklaracja ideowa' wyszła z pod Jego pióra. W ay A 
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Człowiek śród natury. 


Niema zajęcia zasadniczego, bądź ubocznego, 
któreby działało na człowieka bardziej ożywczo, bar- 
dzi} wychowawczo i za większą dla niego korzyścią 
niż praca we własnym ogrodzie, śród natury. Ta 

wielkim warsztacie Boskim, to na- 


i otrzymywanie odpowiedzi od niej, ta obserwacja 
ciągła zmienieających się zjawisk w tem wielkiem 
laboratorjum chemicznem; wszystko to są bodźce o 
niewyczerpanem bogactwie i niezawodzącym nigdy 
wpływie. 

Jak wielką sprawia człowiekowi radość kiełko- 
wanie i fwiyrastanie tego, co się powierzyło ziemi, gdy. 
pierwsze kwiaty własnego chowu zdobią mieszkanie! 


i zaniedbanych warunków życiowych. To samo da 
się powiedzieć i o człowieku. Niema takiego Środka, 
któryby mógł usunąć chorobę rośliny odrazu. To 
samo zjawisko występuje u ludzi; nie odjawy, należy- 
usuwać, lecz pobudzać do regeneracji. 

Subtelny, obserwator i w roślinie musi dopatrzeć 
się istoty uduchowionej. Kwiaty, otwierają swoje listki, 
gdy słońce zaświeci i zamykają je, gdy, deszcz pada, 
zasypiają i budzą się. Rośliny, zapuszczają korzenie 
tam tylko, gdzie czerpać mogą materjał dla siebie 
odżywczy. Reagują, jak np. mimoza, na bodźce me- 
chaniczne i (chemiczne i czepiają się gałązkami swe- 
mi prętów, płotów ‚drzew, jak wino, groch, powój. 
dopoty, dopóki nie wyprostują się. Tego rodzaju spo- 
strzeżenia skierowują nasze myśli na problemy Zy- 


Widok ogrodu towarzyszy nam W naszej pracy do- | ciowe i Sprawy światowe i stają się zródłem wiado- 


mowej, a gdy ta nas zmęczy, znajdujemy ukojenie 


w ogrodzie. 

Z drobnego nasienia, rzuconego na wiosnę do 
ziemi, wyrasta z czasem główka sałaty, metrowej dłu- 
gości rośliny, melony, owoce wagi niebylejakiej, du- 
je drzewa owiocowk i t. d. $ 

Rośliny i drzewa zdradzają swoim wyglądem 
zewnętrznym i swoją płodnością, to czy człowiek 
właściwie je odźywia i hoduje — wszystkie rośliny tę- 
sknią za słońcem, i powietrzem i karłowacieją, gdy 
są ich pozbawione — rośliny pokojowe, wystawione 
nagl 
to spotykamy u ludzi. 


współpraca w tym RUN 
rzucanie sobie pytań w kierunku siły, twórczej natury, 
Chorym roślinom i 


/ er Li | 
nieinaczej, jak przez przywrócenie IM naturalnych, 
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nmikitaryści ? * 

W ciąż jeszzcze uginają się narody państw et- 
ropejskich pod ciężarami następstw wojennych, je- 
szcze niezdołały przywrócić ogólnej równowagi $80- 
spodarczej, jak i też zaspokoić potrzeby inwalidom 
wojennym którzy walczą Qo dzień dzisiejszy Q swe 
rządy asygnują sumy olbrzymie 


prawa egzystencji, a 
| na zbrojenia militarne i wojenne. 

jeśli weźmiemy pod uwagę stosunek siły zbroj- 
nej Rzeszy Niemieckiej a na ten cel przeznaczony 
budżet, to wydaje się wprost nie do uwierzenia, ażeby 
w budżecie niemieckiem. mogła figurować cyfra 681 
milionów Rm. przeznaczonych na stotysięczną armję 
Reichswehry (Soeldnerheer). 

Dla porównania wydatków na zbrojenia mili- 
tarne podajemy Szan. Czytelnikom zestawienie po- 
równawcze niektórych państw Europeiskich miano- 
Wicie: 

Polska wydaje na 264,000 chłopa —372 mil. 

Czechosłowacja wydaje na 120,000 chłopa 214 mil. 


Niemcy na 100,000 (bez tanków i artylerji 483 mil. 


Czyli na jednego żołnierza przypada rocznie: 


drzewom zaradzics można 


idziecie, 


J e nn e m A 
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mości. pod wpływem których wszelki ból nasz fizycz- 
ny maleje. 

Jak wielka istnieje róznica pomiędzy, dziećmi, 
wyrastającemi śród kwiecia, drzew: i z%ierząt i dzieć- 
mi, które nauki poglądowe odbierają na ulicach 
wielkich miast! Żadne dziecko, które przygląda się 
życiu ptaków, lekkomyślnie nie pozbawi ich życia, 
ani też nie wyrządzi krzywdy największemu sprzy- 
mierzeńcowi swemu i towarzyszowi zabaw — psu. 

Niewygasające umiłowanie natury oraz silne po- 
żądanie wszystkich jej Idöbr, których nie zastąpi złoto 
całego Świata, oto czynniki, które nakazują nam mo- 


e na słońce i burze więdną i chorują. A wszystke |dlić się natchnionemi słowami Rousseau; „słodka, 


święta i pełna bogactw naturo, pozwól nam zbliżyć 
się do siebie i pójść śladem twoim“. 
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Polska 1411, mrk w złocie i 
Czechosłowacja 1783, mrk. w złocie rt N 
Niemcy 4855, mrk w złocie 

Gdy więc zastanowimy się nod powyższem ze- 


stawieniem, to musimy przyjść do przekonania, że 
pomimo ciągłych nawoływań o rozbrojeniu militar- 
nego w tym kierunku dotychczas nic nie poczynio- 
no. Jak wykazuje zestawienie, najwięcej wydatkują 
na utrzymanie wielkiej siły zbrojnej Niemcy. 
Ogólnie mówi się, względnie starają się uzasadnie 
niemieccy przywódcy, że ze względu na charakter, 
Reichswehry musi być ono drogo opłacana. 


Chcemy jednak zwrócić uwagę, że z powyższem 
twierdzeniem zgoła pogodzić się niemożna a to dla- 
tego, Ze i: Austrja mająca również swoją Reichsweh- 
rę i będąca w takich samych warunkach jak i Niemcy 
nie wydaje takich olbrzymich sum na utrzymanie 
swych żołnierzy. 


Austrja wydaje na 22,400 chłopa 59 miljon, 
marek czyli, rocznie » kosztuje żołnierz 2,634, mrk. 


to znaczy połowe mniej jak żołnierz rzeszy Nie- 


mieckiej. 


I. Stachowiak. K 


- 2 
5 m 4 m 
Pa} „We. 4 
Tona iż 
+34 au g D Ani TIANO POPS FAm D DN ATAO E A O E AD WEITEN. pom, ` 


-= 
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>. | roboczych. W stosunki! do ' poprzedniego tygodnia 


|liczba zarejestrowanych bezroboczych zwiększyła się 


o 11.089, 


Projekt polskiego prawa małżeńskiego został Opracowany. nowe ksiązki. 


Do najciekawszych prac komisji kodyfikacyj- 
nej — interesujących szerokie rzesze obywateli — na- 
leżą niewątpliwie prace przygotowawcze nad projek- 
tem prawa familijnego. = ` | RKA 

« "Według. informacyj, udzielonych przedstawicie- 
lòm 'prasy w Kkęmisji kodyfikacyjnej postanowiono 
przyśpieszyć rachad tym właśnie działem ustawo* 
dawstwa, tak, że obecnie projekt prawa malżeńskie- 
go osobowego i projekt ustawy o aktach stanu cy- 
wilnego jest już gotowy. Na ukończeniu jest opraco- 
wywanie prawa małżeńskiego majątkowego. 

Ze wszystkich działów prawa familijnego pierw- 
Szy podlegać będzie realizacji projekt prawa małżeń- 
skiego osobowego. 

Pogłoski krażące o tym projekcie nie” odpowia- 
dają rzeczywistości. gdyż groiekt ten nie zajmuje 
żadnego z krańcowych stanowisk i nie jest oparty, ani 
wyłącznie na pierwiastkach prawa kanonicznego, ani 
na ściśle świeckich podstawach, lecz stara się połą- 
czyć wszystkie dojrzałe w tym względzie wymogi bi>- 
żącego życia polskiego, społecznego 1 państwowego. 

Dowiadujemy się również, że nim przystąpiono 
do ustalenia redakcji tego projektu odbył się szereg 


dów na instytucję małżeńską, a więc zarówno ci, colLeon Wasilewski *: SPRAWY NARODO- | 
widzą w małżeństwie umowę cywilną, jak i ci, którzyltwyOŚCIOWE W TEORJI I W ŻYCIU 
| | À r 


stoją na stanowisku sakramentu. 
Z powyższego wynika, że sprawa prawa mal- 

żeńskiego była rozważana wi komisji kodyfikacyjnej 

z należytem wszechstronnem pogłębieniem tego do- 


'niosłego żagadnienia ustawodawczego: 


Testament Sybaryly. - 


W pewnej wiosce bawarskiej zmarł niedawno! Uwypukla ona ważność kwestji narodowościowej w 


| 
| 


| 


zamożny włościanin, cieszący sią niezwykle dobrem, 
zdrowiem, aż do 95 roku życia. obdarzony, kapital- 
nym humorem ii pogodą ducha. 

Oto testament jaki zostawił: h 

„Proszę obić moją trumnę wewnątrz niebies 
suknem i miękkiem posłaniem. Chcę aby 
wygodnie w niej, jak w własnem łóżku”. 

Każdemu, kto przybędzie na mój pogrzeb wy- 
dać po dużym kuflu piwa i parze serdelków. 

Nie chcę,. aby ktokolwiek z przykrością i.. pu- 


posiedzeń przygotowawczych specjalnej podkomisji,w, stym żołądkiem szedł za moim pogrzebem”. 


których brali udział przedstawiciele różnych pogląr- 


(Wola nieboszczyka została uszanowana: 


Około 20 pomników osób zasłużonych otrzymać ma Warszawa 
RE w niedługim czasie. | 
Zgodnie z uchwałą powzieta na ostatniem po-|na przy wydziale technicnych w nowym składzie. Kronika 


siedzeniu komisji regulacyjnej, działającej na prawach 
magistratu, 'w najbliższym czasie mają być upatrzo- 
ne punkty w» całem mieście, w których zostaną w 
przyszłości wzniesione pomniki. Sprawa ta będzie 
jedna zz pierwszych, które zaopinjuje Rada polistycz- 


Ostatnie wysuiwane są projekty postawienia ogó- 
łem przeszło 20 pomników: w Warszawie. Ostatecz- 
ne wnioski mają być przygotowane przed 1 stycz- 
nia 1930 


NA KASZUBACH. - POTĘGA CIEMNOTY. 


We wsi Starej Kiszewie zachorowała, będąca w 
stanie odmiennym, żona tamtejszego robotnika. — 
Mąż jej, zamiast udać się do lekarza poszedł zasięg- 
nąć rady .do znachorki z Tczewa, która orzekła że 
chora ma djabła. Należy więc wziąć czarną kurę, o 
samej północy wbić jej wi żołądek 12 szpilek i żyw 
cem ugotować, wówczas djabeł ucieknie gdzie pieprz 
rośnie. | es 

W tejże wsi żona jednego z gospodarzy cierpi 
na silną niedokrwistość, na którą „czarno-księżnik'* 
z Barkocina zdecydował się za cenę 200 zl. sprowa- 


dzić starszego djabła, a ten ją uleczy. 


Warszawa 4929 Wyd, Mortkowicza Str. 232. 

Jakkolwiek książka”ta nie jest dziełem o jedno- 
litej budowie, lecz tylko szeregiem szkiców“ na tetnat' 
określony'w tytule — to jednak przynosi ona tyle cen- 
nych informacyj o kwestji narodowościowej w jej sta- 
nie obecnym, wypowiada tyle ciekawych, głębokich: 
myśli'o tym arcytrudnym problemie światowej donios- 
łości, że powinna się znaleźć w ręku każdego Polaka, 


|nie stroniącego od obserwacji życia współczesnego. 


| . . Det 15% . je . 
ı systemie zjawisk bieżącego stulecia. Reasumuje i o+ 


świetla z punktu widzenia historjozofji proces wyz- 


szego, jako zasądniczy rys epoki i przytłacza sobą 
wszystkie inne problematy socjologiczne. Konkludu- 
je słusznie, że nie przejdziemy, do nowej fazy dziejów, 
dopóki nie odrzucimy jątrzącego balastu nieuregulo- 
wanych spraw: narodowościowych, dopóki nie dokona 
się uświadomienie i uformowanie się 'w suwerenne 
państwa wszystkich niezadowolonych ze status quo. 
narodów. 


polityczna 


Na walnem zebraniu fińskiej fabryki cukru Su+ 


|rowego w Solo została podjęta kwestja zupełnego 


zaniechania plantowania w Finlandji buraków 2 pro 
dukowania cukru w przyszłej kampanji ponieważ tak 
Polska, „jak. Niemcy i Czechosłowacja dostarczają. i 
będą mogły nadal dostarców do Finlandji swe cukry, 
bez obawy o konkurencje, finlandzką bowiem ‚pre- 


co do pewnej wdowy, którą, śpadłszy z Szopy, |mja' wypłacana krajowym producentom za cukier: 
dotkliwie się potłukła, znachorka niepewna orzekła, |nje wystarcza wobec niskiego finlandzkiego cła w 


iż wypadek ten stał się za przyczyną matki poszwan- 
kowanej, która zmarła przed kilku latyj i ona to. nas- 
łała na córkę biesa, by jej kark skręcił. ; 

Oto kilka przykładów, świadczących, jak silna 
jest jeszcze władza ciemnoty i zabobonu wśród na- 
szego ludu i jak bardzo jest potrzebne światło oświa- 
ty, ktöreby te mroki jaknajprędzej rozjaśniło. 
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Ciekawe nagrody dla chemików 


Chodzi ò walkę z gazami trującemi. 


(—) Międzynarodowy Komitet „Czerwonego Kry- trujących. Tylko wczesne ostrzeżenie przed niosącemi 


ja w Genewie wyznaczył nagrodę dla chemikówi| śmierć gazami może zapobiec wielkim katastrofom. 


kićrsy odkryją substancję i aparat, mogące przydać | Za wynalazek w tej dziedzinie wyznaczono nagrodę 


się w walce z gazami trującemi. Chodzi mianowicie 
o to, aby można było przy. pomocy takich czynników 
siwicrdzić obecność najmniejszej nawet ilości gazów! 


w fwysokośći — 10 tysięcy franków: szwajc. — Termin 
zgłoszeń upływa z dniem 31. grudnia 1929 r. W 
styczniu 1930 r. ogłoszony już zostanie wynik. 
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egzemplarzy. A jak sie okazuje jest takich bibljotek 
1038. Posiadają one łącznie 181 miljonów tomów,. 
Z tego na Europę przypada 669 bibljotek z 119,600090 


wozowego na ochronę rodzimego rolnictwa i prze- 
mysłu cukrowniczedgo. Wobec powyższego, jedyna « - 
Finlandji fabryka culru surowego (Finska Socker - 
rabriks A. B. — Helsingfors istniejąca w Salo) zosta- 
nie zapewne unieruchomiona. i si 


RR 


Bezrobocie wzrosło w następujących P. U.P.' 
P.: Łódź o 2.304, woj. śląskie o 1.213, Sosnowied 
o 847, Poznań o 625, pow. warszawski o 513, Kra- 
ków o 456, Gdynia o 438, Drohobycz o 392, Czę- 
stochowa o 322, Biała o 316, Wilno o 261, Żyrardów 
o 174, Chrzanów o 171, Lwów o 162, Białystok o 160, 
Kalisz o 149, Grudziądz o 144, Piotrków o 132. 
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Nowe metody szkolenia 
Podwójna kierownica. 


Kursy kierowców 
samochodowych 
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Największy pisarz Japonii. J). Piątkowskiego w Poznaniu 


: Kurs teoretyczny i praktyczny dla zawodow- 
ców 6 do 8 tygodni dla amatorów 4 do 6 
tygodni Kurs normaluy 220 złotych. 

Opłata w ratach tygodniowych. Dla zamieis- 
cowych pomieszczenia od 15 do 20 zł mie 
sęcznie. Zapisy przymuje: 


Poznański Mutoskład 
ulica 27 Grudnia 15 i kance- 
laria szkoły, ul. Jeżycka nr. 
52, telefan 39-06. 


tomów. Ameryka północna 314 bibljotek: i 54,100000 

Japonja posiada świetne tradycje literackie. Naj- tomów. Ameryka połud. i środkowa — 22 i 3,900000 | 
większym pisarzem japońskim był zmarły przed S0-u tomów, Australja "Z WR | 1,100000 tomów, wreszcie 
laty Takizawa Kai Kyokutei Bakin. W Japonii je — 3 i 200000 tomów. | l | 
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żają go za „japońskiego Tołstoja”. W Europie przedstawia się stan posiadania, we- 
Bakin był jednym z najpłodniejszych pisarzy dług następującej tabelki: 

świata. Spuścizna iego obejmuje 228 powieści, no- Niemcy 160 — 29,500000 '— Francja 111 — 

wel i studjów. Ogółem wydał 2000 tomów, z czego 19,869 OVO — Anglja 101 — 17,000000 — Italja 85 

jedna powieść, nad którą pracował 28 lat, liczy 106} 13,3000 000 — Austrja 32 — 5,2000000 — Belgja 

19 — 3,000 000 Polska 14 — 2,800000 — Hiszpania 

14 — 2,500 000. 
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tomöw. \ 
Tom japoński zawiera od 30 — 40 stron.— 
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| INFORMACJE. 


— Z rynków pracy. 


Książka na Świecie. 
Czasopismo niemieckie „Buuetyn bibljoteczuy“ 
przynosi ciekawą statystykę z dziedziny bibl,otekar- 
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Podług danych państwowych urzędów pośred- 
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stwa Światowego. Autor statystyki wziął pod uwagę|nictwa pracy, sprawozdanie z rynku pracy za okres JO FERNE. RZE ROYA ECOD AKC AR. | 
jedynie te bibljoteki, które posiadają ponad 50.000 od 23 do 30 z. m. włącznie, wykazuje 120.544 bez- | AOZACZPSECZ ANSSI AREO TION, 
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Polska Pacyfistyczna 


j | ciciela ich tytułem premjiz aż... 25 złotych.: 


NOC WIGILIJNA! 


P | : < Hojność, która przechodzi ludzkie pojęcie! 


en /KOŁPANOWICZ FR. 

wę "SOI Noc i gwiazd rozbłyski 
= ilma e y płonące.. 

2 U Chrystusowej kołyski 

Dziecię drżące... 

= W ekstazie uczuć gromadka 


Przypomniał się mi ten wypadek, w związku :z 


w fabryce Hantkego, właściciele której wypłacili — 
1.000 zł.— gratyfikacji ESO he za jego 50-letnia 
pracę w fabryce!.. 


" 


Jakie to jest rozrzewniające!.. Co z AR; ze stro- 


~ braci pasterskiej stłoczona, | 3 ko, |ny przedsiębiorcy!.. Niech teraz kto probuje nadal 
= braci PRA czeladka twierdzić, iż przemyslowcy nie doceniają należycie 
| skłoniona. . 


ludzkiej pracy, czynnika, który im przysparza wca- 
| kie 23 oka ER > ‚jle pokaźne zyski i jednocześnie przyczynia sie do 

W ducha prostocie JULIE ZOB b: rozwo,u krajowej produkcji!... 

- jako ma uczić Dziecinę 


OCENA LUDZKIEJ. PRACY. 


Zdarzyt się kiedyś w kraju wypadek, iz uczciwy | na dobry procent, obawa przed spadkiem waluty, 
odnalazca zgubionych 75.000 zł. otrzymał ‘od właś-y, 


podobnym zdarzeniem, aczkolwiek w innej formie 


_Numer s 7 


>bdzielenie . natarczywych krewnych i t. d., doprawdy, 
nożna zwarjować, jeżeli człowiek pracy "nigdy. na- 
raz takiej sumy w gotowce nie posiadał. 


zasłużonym . pracownikom... 
znania. Zamiast deprawowania swych pracowników 
nadmiarem gotwki, jak to czyni nierozsądnie Handt- 


ruje gò orderem ?... 
Po 45 latach oddanych na przyspo:zenie zysków 


swemu pracodawcy, taki pracownik będzie miał aż“: 


3 ordery i dużo uznania od swego ch'ebodawcy. Zaś 


„To też słuszniej postąpił Związek elektrowni - 
polskich który powziął projekt udzielania najbardziej. . 
żetonów i dyplomów u- 


więc z serc gorących zarzewie, Proszę sobie wyobraźić radość uszczęśliwionego no śmierci podczas uroczystego pogrzebu, przed kon- 
£ ' kieruje na rączki sine. 

A w pobok stoją zwierzęta, 
ta Chrystusowa parada. 


przez pracodawcę, nareszcie będzie mógł zażyć za- ry", a na trumnie spoczywać będą „dyplomy uzna- 
ER służonego odpoczynku. Trudno, willi nad śródziem-| pią, jedyny spadek dla pozostawionej bez żadnych 
| * o Dziecię wyciąga raczeta, nym morzem nie. kupi, zagranicę co roku jak jego | środków: rodziny! 


m | 
5 


Bo anioł przy żłóbku usiada. | pracodawca wyjeżdżać nie będzie, lecz za to zbuduje 
7a sobie pod miastem mały, wygodny domek, dzieci od- 
| — SE = 30 | da do wyższych szkół, uposaży jak się patrzy. SWO- 
c” Noc majestatu i nędzy i chwały, biega SB ok m ; gc” en ERS ia 
noc glorji i czci. Hosanna! A NA A AER UEDA KACA 
Niech uwielbiony będzie dziś Bóg mały, Niema to jak „złote'” serce przedsiębiorcy !...— 
i Matka, Marja-panna. Ostatecznie, ja tam tak bardzo nie zachwycam się 
wypłacaniem zasłużonym pracownikom tak bajoń- 

skich sum tytułem gratyfikacji. A nuż mu przewróci 
się w głowiie, i nie będzie wiedział co począć z posia- 
danemi pieniędzmi. Tyle kłopotów z ‚ulokowaniem 


W rozbłyskach łuny, w gwiazd poświacie, 
w anielskich śpiewów chórze, 

bądź uwielbiony Chryste--bracie ,: 
usmierz serc naszych burze! 


ASB MODLITWA. Dezső Kosztolanyi: 


| > ; y ARTÓW . |Józf Mondschein, 
=- Wszystkim, cu krwią ociekli i co krew rozleli, 


„Krwawy Poeta“ powieść — przełożył 
nzkłed „Księgarnia Wielkcpolskiej“, Pcz- 


nań 1929. 5 
| Co przeszli przez tortury wojny wszechświatowej,| M. Andresen Nero: „Ditta“ stworzenie ludzkie, powieść 5. to- 
=~ Ico nedze przeżyli, lub nędzę rozsieli — mów —przełcżył tenże, Marzena; — że Trzaska Ewer 


=- Daj Boże, dziś zrozumieć słowo Prawdy nowej! & Michalski 1929. 
; B. Kellermzn:: „Morze", powieść — przełc żył Kar „Sfinks“, 


7 Warszawa 1928 


A. 
Zaś wszystkich. w których duch drży i kona w „Tryumf Judzsza”, (Ncwele) — lublin, nakled K. Kcilarskie- 


ze sumienia w moderczym zatr:ciliboju |rozterce 


go | | 
Ę Bi: Boże, czyste, jasne, święte dziecka serce „Słowacki w Krakowie”, satyry, — Lublin. raklad „Kurjera 
M £ 2 r FDO Fi t ' . i 
A wiarę w człowieczeństwo i miłość pokoju. — | Lubelskiego". | 
By... „Po pogromie* (ncwele osyg.) — wydanie „Sztuki“ Warsza- 
i, JÓZEF MONDSCHEIN į wa — Kiżków. 
l J L. Andiejew: „Pamietnik Szatara “, powieść psycholcegiczna 
nen Tr nenne me | Wydawnictwo NA Or als ów Księgarskih, Przyłczył 
j RER t uże , Warszawa. K 
R er A K PP Seler Wa powieść — r zcióżyj tenże, Wydawni- 
m” M v5 z K ciwo „Plön“, "PB wys Ok'10Z0. A : 
JĄ. € 4. E a of 501: BYLA, az REŻ ŚAT NĄ ee SE: 
» „stawanie na glewielu pacćnćża Pathask", fsatyty. literat 
Pożytek reformy w djecie ludzkiej jest stenowczoj Fe) di va LOC MO AS U: 
IA Stiinebeig: ‚„Spewiedz Girpea“, pówieść --'(w- druky) 
Większy nie 2 każdej inne; reformie, albowiem sieg: i 


w jo Mmi S Warszaw: 
e9 jędrz zła spc!ecznego — a tem jest puwszechne 


„Ce to jest irtiligencja” (bicsszure) -- n klad J Czeinei- 
) niezdrow ie, kiego, Warszawa. 
"RR P.B. SHELLEY; „Eoźegnacie” (poemat), Lublin — (v yczerpane) 
o y i N 
3 o E 54 R A WRO Aat AA REEL EN FRE EN Te DET ET | WYTZRANACY o 2 REEL IE AEN 2. PREITY PETE MT EEE EEE ET EEE TEE Sr mann Tran rn ~: zu. 
p e > a er zer“ Nee lą tyje x SELL "pe ET. at RN f, Ua 7y? 
e ; i 3 REN X s UP Ne ZA SAM 
h Pęo © 1 a e ] d I 
4- Myśli wielkicn ludzi ? 
z 


o wojnie i pokoju. Dobrobyt i 


© Cesarz August: Najlepsza wojna jest 
jak złoia wędka. Rzadko przynosi tek) 
wiele, jak kosztuje. 

Voltaire: Wszystkie ciężary wszyst- 
„1 ich czasów i narodów, razem zebrare, 
nie mega iść w pciöwnanie ze skutkz mi 
Meine} tylko wojny. 

- Kant: Wojra jest źródłem upadku 3 
à demoralizacji i największa przeszkoda 
2oralnosci. 

4 = Crispi: Wojny może sobie życzyć tyl- 
ko glupiec, lu‘: gwaltownik, 

> Ludwik Fulda: Najważniejszy postęp, 
którego ludzkość ma dokonać, jest trwałe 
zniesienie zorganizowanego mordu maso- 


% 'ego. 


a nenn mn 0 m A w 
<<" zer "EE" "EWY nn rar 
-A TE > Kr u E ge "EZ t z 


ZADRA W 


BB mn. iwan nn MK M ON a nn 


osiasmiesz przy zakupie iosu 


Graj stale a zdo będziesz miezawa imie DOGACEWO. 


Któż z nas, nie pracowników Zw. ‘Elektrowni, 
może marzyć o tak wspaniałym pogrzebie?! .Nawet 
sam dyrektor Warszawskiej Elektrowni, który. otrzy- 
muje 15.000 zl. pensji miesięcznie, nie może liczyć: 
na tak wysokie odznaczenie, albowiem na swoje „nie- 
szczęście“ otrzymuje gratyfikację w gotówce. A 


„ae = * 


ke, Związek po 15 latach pracy, nacechowanej „ener- 
gją i inicjatywą”, chcąc jeszcze więcej przyciągać: 
| (czytaj wyzyskać) pracownika, — uroczyście udeko- ~ 
Czyż nie jest ta wzniosłe i pięknet 


robotnika : po 50 latach pracy, hojnie‘“ ocenionej ` Fquktem" na atłasowej! poduszce, będą nieść te „orde-+ 


Tymczasem niestety nie słychać o jakimkolwiek | 


odruchu wdzięczności ze strony pracowników usz- 


częśliwionych podobnym postępowaniem i hojnością 
pracodawców. ' YE 
Czarna niewdzięczność!... M. W-k. 


ik nnn a EE nn en 
.—— - 


| UR | Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


W. Gorkiej: „Poemarty*, - ptzełożył tenże -- Złoczów, nakł 


„Bibljoteki Powsz * | 
Jack London: „Żelazna Stopa“, powieść = przełożył tenże, 


Waszawa (wyczerpane). 

Upton Sinclair: „Najczystszy Jankes’, BR -- przełożył 
tenże,W arsza w 19206. 

W. Korolenko: „Dziwna, powieść - przełożył tenże Warsza- 
wa nakładem iKsiążnicy Polskiej". 

M Twain: ‚rot i Osioł',nowele -- przyłożył tenże Bibljote- 
ka Groszuwa“ Warszawa. 

Czechöw A: „Nowele“ -- przeł. tenże, Śniatyn 1925. 
A. Awerczenko: A pó 33 - przełożył tenże, »yd. 
joteki Powszechnej ‘ 
H. Bang: „Tancer ga 
hioteki Powszeckhuej". 
Jack Londor: „Marcin Erden“, powieść Z tomy -- przełożył, 
tei ze;, vakled „Dziennika Ludc®ego. Chicagol826. AO 
I. Andrzejem „Wilhelm IE i jeniet nowele („Rozmowa 
nocna') -- przełożył tenże, nr „Bibijote ki Powszechnej! 


Roz ie (w druku). 


993 GZ prawy kryłzyczi 


„Bib!- 


nowele -- przełożył tenże, naklad „B!- 


akk 


„Ludzie i B'ezny', powieść (w druku). 
„Mysli Den Kichota (w druki). 
„Poezie“ ukuy, 
„iu różom by kwirnąć", nowele ćw druku), 
A. Sirirdaetg: „ Mole życie, 6 tomów (w druka). 
LT ne TR ET aa a E 
av N pr" or wen r 5 m. or myg BEE ne JA "TW" rap EWĘ 
wp „A. REAS i 
RER FRE dk. eh s waj i. ac en aa 
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Kup corychiej los w kolekiurze 
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Specjalista w: 
irydologli hómeopatji, biochemji 
terapji fizykalnej, termicznej, ba- 

daniach moczu | t. p. 


MIKOŁÓW, w dömu p. Sikoty, 
ul, Klasztorna 20. 


Na ogólne życzenie otwieram w 'miejscu 
praktykę, opartą na naturalnym nietrują- 
cym systemie leczenia 

A Praktykuję Ściśle według zasad naukowych 
posługując się irydologją, homeopatją i lecz- 
nictwem fizykalnem. 

Badanie ócz, badanie kliniczne, oraz dokła- 
dna analiza moczu zapewniają stanowcze i do- 
kładne rozpozmanię chorbay. 

M 5j kombinowany sposób 
leczenia zapewnia wylecze- 


> 


Rzeczywistość przemawia za bezkonkurencyjna maszynę 
- - - -  6ztionkową - Szybko - drukującą - - - - 


dertal” 


tora na papierze, kartonie celuloidzie, 
- - -  żyżytkując każdy klisz - - - 


Bezplatne demonstracje. 


5 nie. 
Ge dziw) VA czonych dają zu- 
pełną rękojmę skuteczności mego systęmu 
leczniczego. 


Chorzy przekonajcie się, że tylko system 
naturalny polegający na pozbawieniu organizmu 
jadów, zapewnia zdrowie. 


Bielsko katowic 


Ordynuję codziennie od godz. 8 - 12. 


Przy wezesnych zgłoszeniach odwiedzam 
ciężko chorych w domu i poza godzinami ordy- 
nacyjnemł. 

Ubogich leczę bezpłatnie. 


RBRDAODABRABAARBRLYRAR 


AL 
RERS ET ENE TEES E S U 


Koncesjonawana Szkola Szoferów 


zu 
S. Sieprawskiego = 


Katowice - Załęże ul. Wojciechowskiego 49. 


Do nauki teoretycznej specjalny przekrój nowoczesnego Samocho- 

du (obejrzeć można Piłsudskiego 10 w przedst. Citroën) Do nau- 

ki jazdy samochody 4-0 i 6-0 cyl., sportowe i limuzyny (ogrzewa- 
ne w zimie europejskie i amerykańskie. 


Kazdy pacyfista 
winien oglaszać w jego organie: 


| Polska Pacyfistyczna 
T T SREREIETETETERETETER 


SC AG WG Wall Ga OOOO. 


Informacje i zapisy codziennie.- 


4 ~. Ey z 
E rer 
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Bank Spółdzielczy 


Spöldzielnia zap. z nieograniczona poreka 


w Mysłowicach, ul. Powstańców 15. 


(w domu Weichmana, naprzeciw Dworca Kolejowego) Telefon Nr. 54. 


| 
eng 
Sn 
—— 


OO 


Załatwia wszelki czynności bankowe a mianowicie : 


Otwiera rachunki bieżące i czekowe, udziela pożyczek członkom na dogodnych 
warunkach. Dyskontuje weksle kupieckie. Inkasuje weksle, rachunki, listy prze- 
wozowe, za minimalną opłatą. Uskutecznia przekazy w kraju i zagranicą. 


BA 
© 


{ 
4 
s 
i 
” 
4 
e - 
+ 


O| ORO 


Pośrednictwo hypotek oraz sprzedaży i zakupu nieruchomości wiej- 
skiej i miejskiej.- 


= 
[|————— 


Admininistracja domów. 


Również załatwiamy umowy ubezpieczeniowe wszelkiego rodzaju dla pierwszo- 
rzędnych towarzystw ubezpieczeniowych i zagranicznych. 


Przyjmujemy wkłady oszczędnościowe w złotych i dolarach amerykańskich. 


OJOS 
aa Oe 


Godziny kasowe w tygodniu 8!, - 15-tej. 


0 AE rn 
` m yop 
- 


=> 
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Ś Bi 
Najtaniej i najlepiej zamowić | 


Znana Restauracja 
stemple 


Baru 


Krakowskiego | 


owskiego | 


Maszyna do gładzenia 
przy zyj Harte y tel, 97 
ss 
Poleca sie szanownej Publicznosci 
z poważaniem 


w firmie 


skóry (Scherfmaschine,) prawie nowa 


$ A. L eopold | Maszyna do szycia | 
| 


(OLE 


marki „PFAFF“ 


AOISI 


aaa 


Katowice ul. Kosciuszki 9. A 


dla obuwników, siodłarzy i rymarzy 
— — okazyjnie do sprzedania. — — 


Wiadomość: Mysłowice pl. Wolności 1 


drugie piętro od 10—12-tej dopołudnia. : 


J [Restauracja „POLONIA * 
i Pokój do Sniadan. 


Katowice, ulica Poprzeczna 5. 


NECEM 


Tanio i szybko wykonuje wszelkie 
pracy grawierskie | 


w. Kowalski. 


OO ———— a 
` |— 
e — 


Q 


gr 


Oto,maszyna, jakiej szukasz! 


Najpopularniejszy lokal polski w Katowic dehin 


Kuchuia warszawska 


Bufet zimny i gorący po warszawsku 


m Ane 
Ra Ceny niskie bez względu na drożyznę.- 
AI OTEN E TT 
„A' am — LOCK?” = SCAN BRA CZY EIERN 
KWKRKAWKCKENA REWA A 


Każda potrzeba biurowa, nawet naimniej przewidywana. a jednak zdarzają 


ca się, została uwzględniona w konstrukcji! 500 oszczędności w używaniu. 
Minimalne zużycie i minimum reperacji. gdyż części pracujące (karetka i wa- 
łek) rozbierają się, maszyna więc może być z łatwością czvszczona przez pracow- 
n ka codziennie nawet! Mechanik będzie rzadkim geściem u Ciebie ! Pomyśl, 
ile oszczędzisz na Czyszczeniach i reperacjach. Angielska solidność materjału i an- 

Załatwia wszelkie sprawy kupna, sprzedaży i wynajmu 

— -- — mieszkań lokali oraz nieruchomości — — — 
Erledigt sämtl. Angelegenheiten im kauf und verkauf sowie 
Nachweis von Wohnungen u. Lokalıtäten nebst vermittlung 
jeglicher art. 


gielska solidność i praktyczność konstrukcji! 


MASZYNA POSIADA; 
1) Karetki zamienne — małą maszynę „BAR- LOCK" możesz sam każdej chwili 
i momentałnie przekształcić ną maszynę dużą prostem naciśnięciem. Zdjąwszy ka- 
retkę — sam oCzyszcisz maszynę |! 2) Wałki zamienne — wałek z łatwością wyj- 
muje się i zamienia się na dłuższy lub miekszy. Zdjąwszy sam wałek — sam Czyś- 
cisz maszynę ! 3) Przyrząd dwukolorowy eraz wyłącznik taśmy dla pisania na kli- 
szach (wos”owcach). 4) Przyrząd dla pisania dosłownie na samej krawędzi pa- 
pieru, 5) Cofaız i zwalniacz marginesu. 6) 2 zwalniacze karetki, 2 zwalniacze 
walka dla pisania na linjach. 7) Kołpaki taśmowe. dla zabezp. taśm do wysycha- 
nia 8) Automatyczny przerzut taśmy i wiele innych urządzeń, które przyczvniaja 
sę do nadzwyczajnej praktyczności maszyny Pełny korpus maszyny zabezpiecza 
mechanizm od zanieczyszczenia |! Maszyna , „BAR -LOCK* pozatem ma jeszcze 
kardynalną zaletę : Oto jest produktem indywidualnej, nie masowej, produkcji 
i dlatego jest długowieczną Maszyna „BAR - LOCK" jest najcichszą w pracy. 


k 
Z 


BEER 


Godz. Biurowe: 8-7 bez przerwy = Bürostunden: 8-7 ununterbroch. 


KATOWICE, RYNEK 8 III. 


Biuro pośrednictwa — Vermittlungs-Büro 


BEE 


RER ZOE OCZEK 
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Kto chce gruntownie wyuczyć sie 


ai 
Wszelkie choroby | ee o ne o | 
PA, - ESPERANTO 


wewet takie które byłv przez lekarzy | | który już dziś zdobywa sobie cały świat, | | 


. ź p ; temu nie wystarczy sam samouczek. Powiniem nabyć sobie prócz 
uznane jako nieuleczalne stwierdza i leczy 4 $ tego koniecznie najnowszy { s 


PELNY PODSTAWOWY SLOWNIK JEZYKA 


mr ch 
-|| m m 


sk 


— à 


MIĘDZYNARODOWEGO ESPERANTO 


z kompletną Gramatyka i obszernemi objaśnieniami, nakładem 
Rob. Stowarzyszenia Esp. „Praca-Loboro*, str. 136. Cena zł. 4 


m a Ww a 
| Do nabycia we wszystkich księgarniach lub wprost u nakładcy, 
2 \ | który zamawiającym większą ilość egzemplarzy daje wysoki rabat. 


i f i | | Zamówienia skierować na adres | | 
Katowice, ulica Kozielska 7 | 
é | 


instytut Przyrodo - Leczniczy 


Jan Zawada, sekretarz „LABORO“, Warszawa, ul. Zacisza 1. 
0. Czerniaków, Konto P. K. 0. "Warszawa Nr. 20. 845. 


a uczono 
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Tylko znana Firma Baczność! Baczność! 
= 
en | Wydawnictwo propagandowe Zwiazku Ligi Pokoju EEE Be Pośredniczymy w kupnie i sprze- 
daży gospodarstw, domów, placów 
budowlanych, mieszkań wszelkiego 
ae „Problem nokoju światowego” Ą rodzaju, zmianach mieszkania, poko- | 
. f n . . L] jów umeblowanych. pokojów na biu- 
ulica Modrzejowska Nr. 3. jA a ee ti, Pe be B ra, sklepów, ode aiódcjach wszel- Ą 
reść rozdziałów : Wstęp 1. Straktura Europy. Powody antagonizmów. 0) 5 $ 3 z * 
Telefon 6-05 się dzieje tymczasem poza Europą, 3. Założenie wojny Świat., a jej wyniki 4, Groza D kiego rodzaju, pożyczkach i hipote- g 
skutków wojny światowej. 5. Militaryzm i rozbrojenia powojenne. 6. Życie gos- gO kach na obszarze Górnego Śląska 0 
© nodarcze Europy. (Przemysł, handel i waluty). 7. Militaryzm i wychowanie. i calej Polski, 
R © 8. Problem pokoju światowego. 9. Wychowanie Pokojowe. 10. Niezależna opinia. 
2 11. Liga Pokoju, jako W oai o EA i gospodarcza prze- ö Pierwszorzedne referencje sa do i 
jest miłośnikiem pokoju, dyspozyçji. 
Posiada zawsze na składzie pragnie własnego szczęścia, jm) = 
’ ; i | odczuwa skutki wojny, H . 
wielki wybór okryć damskich, O chce pracować nad utrwaleniem pokoju, Firma i 
dziecinnych i futer oraz najnow- pragnie pomyślnego rozwoju państwa, m 
= —,, sżych modèl =: y- Niech czyta „Problem pokoju światowego”.- f Li `j 
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Wacław Zagierski 


Astrozoi - Przyrodolecznik 
Katowice, ul. Plebiscytowa Nr. 2, I. 
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pów astrologicznych na ściśle naukowych pod- 
stawach, które wykazuje najdokładniej przez- 
naczenie człowieka. 


Pilne roboty wyk nujemy natychmiast 
Ceny konkurencyjne. 


Przyjmuje codziennie od godziny 
10-12 i 15-18. 
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Przystanek tramwajowy.: Góra „Redena“ 
Telefon Nr. 15-94 
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Oszczędzaj za młodu, 
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20 groszy dziennie --- to nic 
Spółka z ogr. poręką 
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w. międzyczasie jesteś także zabezpieczony na wypadek śmier- 
ci, tak że Twoja rodzina zawsze jest zabezpieczona. 

Dla załatwienia oszczędzania otrzymasz luksusowy zegar 
stołowy będący równocześnie skarbonką, bezpłatnie. 
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Zgloszenia oraz zastępców przyjmuje 
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w Krakowie, ul. Gołębia 2 


Szef organizacji. : 
Katowice, Kilińskiego 20, Ill p- Warszawa Nowy Swiat 40 m, 5, 
Lódź Zawadzka 25. m. 5. Poznań Snialeckich 30, II p. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny Ingacy Stacho- 

chowiak, Katowice, Redaktor przyjmuje w piątki i so- 
j|boty od godz, 12—19-ej, 

Druk: Drukarnia Ludowa Mysłowice Se 3 


Cala strona 800 zł., pół str. 400. 
GENY ngłoszeii jedną czwarta str. 200 zł., Gi ie zl., 
jedna szesnasta str. 50 zł, jedna trzydziestadruga str. 25 zł, 


